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DZIENNIK 
NARODOWY Z» str. 1 — 9 odpowi ida St. Grek

gJJJj^APIEN IE  PRASY W LO -, 
,-w sI»rawio ew. kandydatów 

don, j  '* Apostolską jest jednym 
win! .*1 więcej, świadczącym o 

politycznej roli Kościoła.
• kh Piotrowa stała się prawdziwą 

ijc"*1-5* dla prądów totalnych, cliro- 
% iJ*'°" 'ieka  przed rozpłynięciem 

t«. ,z reszty w ich nurtach.
interesie dyktatorskich ambi- 

iKtt, -X osłabienie toj zapory. Na- 
nL 0 .Jednak nie leży to w intere- 
O Państw, społeczeństw i ludzko-

JtJ^uintenie tej prawdy jest bar- i 
^ • * e p°kie. Przecież tom to m. In. | 
f®aczy się zjawisko, że ostatnie la 
y przyniosły tak wielkie wzmocnię , 
k .^torytotu  Kościoła na, wszyst- 
L )  kontynentach, wśród różnych 

i wyznań, 
e  drodze do upowszechnienia: 
HJJpła dokonany został nowy, 
i-,«• krok naprzód. I sprawa, kto j 
Sst i na Stolicy Apostolskiej, 

dziś więcej, niż kiedykolwiek 
Sjjmieniem nie partykularno-wło 
i iłn> ale powszechncin. 

wrferencja dyrygowanej prasy | 
iJ^klej stanowi w tym stanie rze- I

D  z i e ń  n i e  s t r a c o n y
Zła sława biur „pers." -  Inwestycje -  Dziś 40 posłów na trybunie

£* *grzyt, którego echo rozniesie 
k**eroko po świecie, odsłaniając 
iw™®11' słaby punkt totalnego re- 
»n> a siłę Kościoła.

C *  rzeczą nieprawdopodobną, 
Konklawe podporządkowało tę 

^ “nea, twórczą siłę oportunistce* 
^  *bibości. (i )• •

t^ jte lW N Y  SPOSÓB unikamy u- 
C f1- Albo stosujemy półśrodki, 

J*nnj»my nierealne, fantastycz- 
l i^ n y . Nie potrafimy, czy me 
(y^y, Imać się środków skutecz
ni *  realnych.

O  Przykład takiego ustosunko- 
sic do spraw ogólnych moz« 
kwestja cen zboża. Choć roi 

tL/JWzamy wypróbowanym sroa- 
Podniesienia cen w okresach, 

ku* one spadną naskutek urodzą- 
W atow ego  niżej opłacalnego 
łój?®* mianowicie —  premjaml e

Dzień wczorajszy w Sejmie nie 
został stracony. Posłowie nieza
leżni dźwignęli poziom dyskusji, 
rzucili nieco świutła na potajem
ne „szw y”  reżimu, usunęli przy
najmniej przejściowo atmosferę 
kadziła i hołdu i  Izby poselskiej.

Świeżem powietrzem powiało 
nad tym listopadowym Sejmem 
ozonowym. Okazję dały obrady 
plenarne nad budżetem minister
stwa Komunikacji.

Radzono nad gospodarką kole
jową i drogową na 2 posiedze
niach: od 9 rano do 2 popołud 
niu i po przerwie od 7 wieczorem 
do późnej nocy. Dwudziestu ki!-| 
ku posłów przemawiało, ale coś 
istotnego i rzetelnego miało do 
powiedzenia tylko paru posłów 
pozaozonowych, reprezentujących 
przytem przeważnie kolejowy 
świat pracowniczy.

Niezależność od Ozonu i jet,*o 
groźnego regulaminu skojarzyła

się szczęśliwie z fachowością, 
wprowadzając do dyskusji sejmo
w ej momenty nowe, w  tym Sej
mie dotychczas nieznane, a nawet 
i nieoczekiwane.

Galerje dla publiczności pre
zentowały się wczoraj wyjątko
wo licznie, widocznie zapełnili je 
wolni od służby kolejarze.

Nie zmarnowali czasu także i 
ci słuchacze, gdyż cały dzień sej
mowy był interesujący.

• . *

Stanął oto na trybnnie posel
skiej i n ż y n i e r  k o l e j o -  
w y, poseł W łodzim ierz Dziekoń- 
ski, wybrany do Sejmu poza Ozo 
nem w Bydgoszczy. Jest fachow
cem, zna stosunki w naszem ko
lejnictwie. Skarży się na atmosfe
rę strachu w  służbie kolejowej. 
„Jest . dużo lęku, stwierdza p. 
Dziekoński, dużo formalnej dv-| 
scypliny, naśladującej form y w o j- ' 
skowe. Zbyt wiele spraw jest po-|

ufnych, tajnych, niedostępnych” .
Jest jasne, że przy takich na

strojach trudno jest o entuzjazm 
w szeregach pracowników kole
jowych. Nie może być entuzjaz
mu tam, gdzie króluje strach i 
tajemnica.

Niezależny poseł Franciszek 
Jaworski, urzędnik kolejowy z 
Zimnej W ody pod Lwowem, a 
w ięc również człowiek kolei, opo
wiedział Sejmowi o modzie „ża
kietów i meloników” wśród dy
gnitarzy kolejowych. Ozon może 
poszczycić . się przynajmniej w 
dziedzinie mody męskiej praw 
dziwym sukcesem.

Żakiet, stanowiący reprezenta
cyjny strój cyw ilny Ozonu, staje 
się coraz bardziej nieodzowną ęzę 
ścią garderoby biurokracji speku
lującej na karjerę i zaszczyty, na 
stawiającej nos za wiatrem.

W ładze kolejowe idą na rękę 
ozonowej modzie żakietowej. Po-

Rugowanie Polaków z mieszkań
Forster pieni się w t*ieMe

(Telefonem od własnego korespondenta) Gdańsk, 15 lutego.

« >-''>*roou., „w,— —  
dają żadnego efektu, 

^ fc tó re  koła rolnicze znow wpn- 
toł ^  drugą ostateczność i żądają 
sLJfMwma monopołu zbożowego, 

aknpywał zboże po cenach j
7^»ych.

^r^ecle* pomysł takiego mono- j 
nierealny. Bo, pom ijają 

minusy tego rodzaju m- 
Wwj*” *1. poprostu nie ptwiadaniy 
S b kapitałów, jakie potrze 
V  ,̂ ®a stworzenie sieci magazy- 
Sb !?» skaP zboża i na pokrycie 

t*drt” ?ych Pozatem mono-
iyV* jest poprostu niepotrzebny. 
<u *boża w Polsce tylko czasem 

tak nisko, że okazuje się 
Nv»«!ł>otT,!c'ba interwencji pąn- 

monopol zaś działaby sto- 
monopol zbożowy, stwa 

dla produkcji zboża, 
p a ła łb y  naturalnej i korzy 
. *asadzio tendencji przecno- 

^  produkcję hodowto^ 
(w.)

^chodzie —
W  n * e k e z  z n l ia n

s iln a  F r a n c ja  m o ż e  
V  U c zy ć  n a  A n g l j ę
^ y ^ y k n ł  wstępny na str. S-ej)

^ £ • 7  *— " słowach

Przed kilku zaledwie dniami u- 
jawniono poufny okólnik partji 
narodowo - socjalistycznej w 
Gdańsku, zalecający akcję anty
polską. Akcja ta już jest widocz
na w życiu codziennem Gdańska.

Jednem z głównych zaleceń 
Hessa miało być pozbawianie Po
laków mieszkań. Otóż w ostat
nich 3 dniach wypowiedziano P o 
lakom w  Gdańsku masowo mie
szkania. Wypowiedzenia te do
tknęły Polaków lokatorów i sub
lokatorów.

Wypowiedziano mieszkania niei 
tylko w  Gdańsku, ale we wszyst-1

kich miejscowościach Wolnego  
Miasta nawet w  wioskach.

Ogółem zanotowano powyżej 
100 wypadków wypowiedzenia 
mieszkań. W  Wrzeszczu akcja ta 
dotknęła w  szczególności wielu 
studentów, którzy studjują w po
litechnice gdańskiej. Niemcom  
właścicielom mieszkań zapewnio
no pokrycie strat w  wypadku, 
gdyby mieszkanie po opróżnieniu 
przez Polaka miałoby być niewy- 
najęte.

Jednocześnie po wsiach gdań
skich jeździ gauleiter Forster. 
M. innymi przemawiał w  wiosce

polskiej Piekło. Forster pienił się 
i atakował wszystko co polskie, 
zapewniał, że w  najbliższym cza
sie skończy z resztą Polaków w  
Piekle, a zarazem chwalił miej
scową organizację hitlerowską za 
to, że w krótkim czasie przybra
ła tak na sile.

Duża frekwencja Niemców na 
wiecu w  Piekle pochodzi stąd, że 
wozi się narodowych socjalistów 
■ Gdańska samochodami ciężaro- 
wemi, by tylko Forster lub też 
licznie sprowadzani z Niemiec 
mówcy mieli sale przepełnione.

(Z )

seł Jaworski poinformował w a m  
raj Izbę i kraj, że dwaj wysocy 
urzędnicy otrzymali z minister, 
stwa Komunikacji specjalne x»- 
siłki na „zakup żakietów, melo
ników i innych części ubrani* 
reprezentacyjnego” . Jeden dostał 
osiemset, a drugi pełny tysiąc zło
tych.

Urzędnik kolejowy z Torunia, 
niezależny poseł Tadeusz Jabłoń
ski, skarżył się, że są na kole* 
jacb pracownicy, którzy nie sk 
wansówall od 18—20 lat, a pra* 
cownik kolejowy z Poznania, nie
zależny poseł Grzegorz Zimny, 
miał odwagę nazwać z trybuny 
sejmowej osławioną ustawę Ję- 
drzejewiczową o uposażeniach iv 
stawą niemoralną.

Twarde określenie, ale niewąW 
pliw ie odzwierciadlające wierni* 
omnję szerokich rzesz urzędnW 
ków i pracowników państwo" 
wych.

Do tego chóru krytycznego po
słów niezależnych przyłączył s if  
w pewnej mierze ozonowy postał 
Michał Wymysłowskl, robotnik x  
z Łodzi, który dość niedyskretni* 
zapytał, Ile jest salonek na knte* 
jach, kto niemi Jeździ I ro 
kosztuje.

Odpowiedzi ciekawy p. Wymj**, 
słowski nie otrzymał.

•
Wszystkie te przemówienia by* 

ly jednakże tylko niejako przW  
grywką do wystąpienia niezależ
nego posła Romana Rttdniekiegs 
ze Lwowa, urzędnika pocztowego. 
W  wyborach listopadowych zo
stał p. Rudnicki wybrany w< 
Lw ow ie w b r e w  O z o n o w i ,  
którego wybitny kandydat, b. po
seł Wojciechowski, przepadł 
dość sromotnie.

(Dalszy cś*k n% str. *-ej)

—  Sąd wojenny gen. Franco w Bar- 
celonie skazał na karę Amterei h. prza 
wodnic ząoego trybunału todawngt* w  
Barcelonie Kmtłio Yentnm Snterarm.

Wołanie w Sejmie o zakaz palenia
Poseł Warszawy Ks. Padacz w obronie pasażerów tramwajowych

^ . is k le  obsadziły Jn- j 
port na wyspie Ila i- ;

—  minister Propagandy 1
wygłosH znowu dłuższo , 
w którem ostro wy*tą» j 

'jłk-Mja „  intelektualistom. j
Oiniii nchwalUa w trzeetesa 

ustawy w sprawie p* 
Ni^^^echosłowacjt, prz^aa^o-

^*5°° <la 138*000 aoł»<łlŁoóW

—  Zakazać palenia w tramwa-

^  Jest to dziś powszechne hasło 
pasażerów tramwajowych w War- 
sziiwic.

Akcja „Knrjera Polskłcgo”, pro 
wadzona w imię zdrowia szero
kich mas ladności uzyskała wczo 
raj gorące poparcie na plenum

S<1lasło nasze podjął poseł W ar- 
szawy ks. Władysław Padacz, wy
brany fr Grochowic.

Poseł ks. Padaoz jeździ co
dziennie przepełnioiie11̂  wagopa- 
d i  tramwajowemi, obshagujące-
mi linje Nr. 23 i 24,, .__

Śa to jedne t  najdłuższych „*
Rij tramwajowych w Warszawie

i co jest powszechnie znane, naj
bardziej przeciążone.

Tam więc w  formach najprzy- 
krzejszych daje się we znaki przy 
wilej palaczy.

To też słowa, wypowiedziane 
wczoraj w dyskusji nad budże
tem ministerstwa Komunikacji 
przez posła ks. Padacza, płyną 
z gorącego przekonania i muszą 
być uważane za najlepszy dowód 
sumiennego wykonywania zobo
wiązań poselskich wobec wybor
ców.

Oto co powiedział k& pc ie ł P i-  
dacz pod adresem min, Ulrycha:

„Zw?*c»ńJ *tę ■ «p*lem do p. ftlnl- 
stra, aby spowodował wydanie zakazu
palrala ’w łpamn:aii»ch. ^  po

piera m r t «  splaja MmlSH W ar»f.v 
wy.

Wprowadzenie nwmioSrl paleniu w 
tramwajach motywowane było potrze
bą nWzględnlenia interesów Mooopoin 
Tytoniowego. Monopol nie jednak na 
tem nie skorzystał, a jazda w przyezett- 
nych wazonach tramwajowych stała się 
poprostu udręką dla pasażerów, bez 
względu na to. ery lo palacz, czy nie.

Mówca powołał się w swem! 
przemówieniu na akcję .Kurjera' 
Polskiego”  w kwestji palenia \yj 
tramajach.

Jeszcze inną doniosłą dla Wnr-j 
iżaw y Sprawę ponuzył poseł ks. 
Padacz,

Zaapelował u przyspiesienie 
badowy k o k i podziemnej w  sto
licy. er> rm» ogromne znaczrjiie

ze względu na wygodę ludno^dr 
i obronność miasta.

X

W  naszej akcji przeciw paieni* 
w tramwajach nie braknie 
nikogo.

Przeciw „trującym kamerom'*' 
wypowiada się:

Poseł sejmowy, radni miejscy, 
lekarze - higjeniśel, pasażerowi*; 
tramwajów, pracownicy służby 
ruchu tramwajów —  a więc wswr. 
«ey  pokrzywdzeni.

A  kto pneciw*?
Martrrj’, bezdesrag, tre.

bronią jakieś nieznane c*..
Na szczęście już słabnące.
Opinja publiczna iw ye«»ży !

ril[J. ^  , »  M  ie m rtusw M i  W»« -  n * ™ *  .wkis.M i.Me



D z i e ^  n i e  stracony
(D okończenie ze itr. 1-ej)

Poseł Rudnicki wslćawrt wczo
raj na rJłzwy reżimu” czyli na 
biura personalne, nazywane w  
gwarze urzędniczej krótko biu
rami „pers.”. Owe biura „pers. ’ 
mają w Polsce pomajowej swoją 
kartę specjalną, którą przy nada- 
rzonej okazji trzeba będzie ko
niecznie wyjaśnić do dna.

„Największem źródłem zła, mó
wił p. Rudnicki, są biura perso- 
ualue. Są one obszadzone przez 
nie-fachowców, emerytowanych 
oficerów. Na kolejach i na pocz
cie nie cieszą się biura personal
ne sympatją pracowników.

Szefowie personalni, to amba
sadorowie Ozonu. Za dużo tam 
jest polityki, zaniało fachowości” .

Ciężkie te oskarżenia podnie
ciły ozonowego posła Zyborskie- 
go do okrzyku:

—  „Jest to demagogja all>o ro
manse” .

Cały kraj jednak wie, a sw at 
urzędniczy odczuł to na własnej 
skórze, że grasowanie biura 
„pers." w służbie państwowej i 
I. zw. publiczno - prawnej, lo na
prawdę nic demagogja i nie ro
manse. Tak np. poseł Rudnicki 
stwierdził wczoraj publicznie, że 
ustalaniem kandydatur posel-

nie po .Warszawie, lamentując, 
żc rząd „Kościałkowski i Kwiat
kowski chce „rozpruć najważniej
sze szwy reżimu” przez likw ida
cję biur „pers.”  Że to poprostu 
aamach na cały system pomajo- 
wy. No, I „personalni szefowie” 
wygrali. Zostali utrzymani na po 
sadach, dzierżąc nadal w swych 
rękach losy tysięcy pracowników.

Zlikwidowano tylko wyjątkowo 
nielubianych „szefów  personal
nych”  (np. w ministerstwie Ko
munikacji) ogłaszając głośno o 
ich zwolnieniu a dając im poci- 
chu wpływowe posady gdziein
dziej.

Dzisiaj zagadnienie biur „pers.” 
wypływa znowu na powierzchnię 
życia publicznego w  Polsce. Na
leży sądzić, że frazes o „szwach 
reżimu” , wymyślony przez „sze
fów  personalnych” , przestanie 
wkońcu działać i że wreszcie wy
bija godzi nu likwidacji lej zmory 
personalno-polilycznej, ciążącej 
nad rzeszami pracowniczcmi.

X

Popołudniu, w przerwie między 
jednem a drugiem posiedzeniem 
Sejmu, zebrała się komisja sej
mowa celem narad nad planem 
inwestycyjnym rządu. Środowe 
posiedzenie komisji zostało po-skich przed ostatniemi wybora 

mi sejmowemi zajmowały się ko- przedzone przez zebranie t. zw. 
misje, składające się „z samych zespolą  przemysłowego” Ozonu, 
szefów personalnych”. Od p. Rud »< ł>5‘ «  we wtorek w godzinach
nickiego żądał jego szef personal- wieczornych, 
ny na poczcie, aby zrezygnował W zią ł udział w tem zebraniu 
7 kandydowania. „A le  ja, oświad- ozonowem p. wicepremjer Kwiat- 
cjęył wczoraj p. Rudnicki, odmń- kowski wraz z całym sztabem 
wiłem i w wyborach przesze- swych współpracowników. Ilefe- 
dłem”.

Powiedział dalej w Sejmie po
seł Rudnicki, że „em erytowani o- 
ficerowie i podoficerow ie na ko
lejach z braku przygotowania; 
spowodowali ju i szereg kata- \ 
strof, narażając kolej na w iol-1 
kie straty” . |

Zarzut to bardzo ciężki i doma
gający się wyjaśnienia. W skaza
na byłaby też odpowiedź na py
tanie, co ci „em erytowani ofice
rowie i podoficerow ie”  mają do 
roboty na kolejach.

Kolejkę mówców niezależnych

rai o planie inwestycyjnym rzą
du wygłosił dyr. Rakowski. W 
dyskusji, która była nieciekawa, 
zabrał głos p. wicepremjer Kw iat
kowski, nawołując do ostrożno
ści w wydatkach na inwestycje.

Pomysły inwestycyjne Ozonu 
wymagają „cięć operacyjnych 
chirurga” , a p. w iceprem jer nie 
jest chirurgiem-operatorem. P. 
w iceprem jer może się uważać 
tylko za „lekarza cłiorób wewnę
trznych”  i funkcyj chirurga po
dejmować nie może.

P. wiceprem jer przemawiał do 
zebranych posłów i senatorów o- 
zonowych słowami „panowie ko
ledzy” , co odrazu wniosło w ob
rady „zespołu”  nastrój harmonji.

Brało udział w tem zebraniu 
około 40 posłów i senatorów o- 
zonowych. W  Sejmie rozeszły 
się zaraz wczoraj informacje, ie  
„nastąpiło całkowite zespolenie 
planów i działania między rzą
dem i Ozonem”.

Wieści te znalazły potwierdze
nie, to też obrady sejmowej ko
misji inwestycyjnej przestały bu
dzić zaciekawienie w  kołach po
litycznych.

Ozon cofnął się i przywarował, 
w iceprem jer Kwiatkowski i cały 
rząd może mówić o swoim suk
cesie w dziedzinie planów inwe
stycyjnych.

X
Dzisiaj radzi Sejm nad budże

tem ministerstwa Spraw W ew nę
trznych. Do głosu zapisanych 
jest 40 posłów.

Prawdziw y rekord.
( = )

Nabożeństwa żałobne
za  duszę P a p ie ż a  P in sa  X I

W sobotę, dn. 18 b. m. o godz. Kuratorjum w porozumieniu ^ 
10-ej rano w archikatedrze św. Ja- z władzą kościelną wydało rozr 
na w Warszawie będzie odprawione rządzenie, którego mocą dla 
uroczyste nabożeństwo żałobne za dzieży szkół powszechnych I s . 
duszę Ojca Świętego Piusa X I w nich męskich nabożeństwa od ę 
obecności najwyższych władz pań- się o godz. 8.30 w tych kosciol 
stwowych, przedstawicieli Sejmu i gdzie zwykle zbiera się n? ,n m  
Senatu, wojskowości, korpusu dy- stwa szkolne, dla młodzieży » ^ 
plomatycznego, samorządu i społe- średnich żeńskich nabożeństwa 
czeństwa. 1 będą się o godz. 11.30 w wyz“a

Mszę św. celebrować będzie ks.j nych kościołach, 
nuncjusz arcybiskup Cortesi. Mowę 
żałobną wygłosi ks. biskup Szlagów 
ski.

Jednocześnie nabożeństwa żałob- „  _ ___  ____________
ne za Ojca ŚW. odbywać się będą, w  odpowicdzi na depeszę 
we wszystkich kościołach stohcy * lencyjną P . Prezydent R. JJ 
archidiecezji warszawskiej. 1 dyna} kamerleng Pacelli na**l

Dzień 18 b. m. z rozporządzenia Odegrani następującej treści: 
ministra W. R. i O. P. jest wolny & 
od zajęć szkolnych, ażeby młodzież 
mogła wziąć udział w nabożeń
stwach żałobnych za duszę ś. p.
Ojca Sw. Piusa XI.

W  dniu tym młodzież zgroma
dzona w szkołach uda się ze swe- 
mi sztadarami w pochodzie do wy
znaczonych kościołów, gdzie po 
Mszy św. wysłucha przemówienia 
prefektów.

NA WIDOWN

Protest Federacji 
poznańskie]

przeci w u ch w ale  o p lacu  
Dmo«i sk irg o

Oddział poznański Federacji Zw. 
Obrońców Ojczyzny wszczął akcję 
przeciw uchwale poznańskiej Rady 
miejskiej o przemianowaniu placu 
Wolności na plac Romana Dmow
skiego.

Delegacja zebrania Federacji, na 
którem jednomyślnie uchwalono ta
ki protest, udała się do wojewody 
poznańskiego i złożyła na jego ręce 
rezolucję z tym protestem.

U r o c z y s t o ś c i  ź a ł o f o n o
w  s i e d z i b i e  p o  p i e s k i e  §

„Szczególnie wzruszone 
którą Wasza Ekscelencja 
tak serdecznie ból Polski * ,J 
stojnego Prezydenta z P°wodu i9Ci« 
ty Najwyższego Pasterza, V ™ * „ 
la szlachetnego Narodu roW “ ®» ^

depes*}
W}’1*®

P® 
»tr»

liŁ 8Ł«łCIICWIC|5U * * --- j £
Święte Kolegjum wyraża Was:* j   ̂
cellencji z całego serca wdzlęc

X ^
Prezydent R. P. mianował 6 

bryg. Walerjana Czumę kom 
tem Straży Granicznej.

Marszałek Smigły-Rydz 
hołdownicze depesze od kaP 
prawosławnych z Wilna i °a J 
Peowiaków powiatu kiclccKics •

y.
Rozporządzeniem ks. biskup* St

Hi*
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RZYM, 15.2. Dziś, o godz. 10-ej 
uroczyste nabożeństwo żałobne za 
duszę Papieża Piusa X I odprawił w 
bazylice św. Piotra patrjarcha kon
stantynopolitański obrządku łaciń
skiego mgr. Antonio Rossi. Następ
nie zostały odśpiewane egzekwje i 
modły żałobne przy symbolicznym 
katafalku, na którym 

zwiększył ks. poseł Paducz z W ar tjara papieska, dar miasta Medjola- 
szawy, o którego wystąpieniu nu dla Papieża Piusa XI. 
szczególnie dla publiczności war Bazylika była wypełniona przez 
szawskiej bardzo interesującem,' tłum wiernych. Dzisiejsze nabożeń- 
plszemy osobno. stwo jest czwartem zkolei wśród 9

uroczystych nabożeństw żałobnych, 
t. zw. „novem diales“ , które będąX

Kuluary sejmowe rozbrzmię-1 odprawiane do dnia 20 b. nu w ba- 
waly wczoraj złą sławą biur zyiice św. Piotra.
„pers.”. Zdaje się, ie  i dalsza de
bata budżetowa przyniesie w ię
cej światła o ich „działalności” .
Przed kilku laty, za wiosennych, 
niemal liberalnych nastrojów w 
gabinecie „Kościałkowski i Kwiat 
kowski” , mówiono głośno o za
mierzonej jakoby likwidacji znie-' mai do północy trwały audjencje 
nawidzonych powszechnie „biur u regenta Horthy‘ego, który przy- 
personalnyeh”. ! jął dwukrotnie premjera Imredy o-

Zapewniano, że będą skasowa-1 raz ministra Teleky i kilku wybit
ne biura „pers.”  po minister-! 
stwach, wielu centralnych i pro
wincjonalnych urzędach oraz in
stytucjach publiczno - prawnych, 
że stworzone będą nieodzowne 
referaty personalne o charakterze 
fachowym a nic politycznym. P. 
wicepremjer Kwiatkowski, jako 
minister -Skarbu, zlikwidował na
wet tvówczas w swojem minister
stwie biuro „pers.”  a jego kie
rownika b. oficera Zielińskiego, 
zwolnił z posady.

Padł strach na „szefów perso
nalnych”, rozpoczęła się mobili
zacja obrony wpływowych posad,
Wszyscy „personalnicy”  zjechali 
się w Warszawie, odbyli poufne 
narady. Do wicepremjera Kwiat 
kowskiego poszła delegacja Zw. 
legjonistów z interwencją w  obro
nie posady zwolnionego „szefa”
Zielińskiego. Tu nic nie wskóra
no. Ale wszędzie indziej odnie
siono sukces.

Rozmaici agenci „szefów  per-

Nad grobem , Papieża Piusa X I 
wzniesiono prowizoryczny sarkofag 
z drzewa, z napisem: „Pius X I” .

Bronzowe wrota bazyliki św. Pio
tra oraz wszystkie bramy do pała
cu Watykańskiego, które były z 
chwilą zgonu Papieża zamknięte na 
znak żałoby, zostały dziś otwarte 

spoczywała j naoścież, na pałacu powiewa jednak 
' sztandar, opuszczony do połowy ma 
sztu, który będzie podniesiony po 
zakończeniu nabożeństw żałobnych 
we wtorek, dnia 21 b. m.

Plac św. Piotra przybrał swój wy
gląd normalny. Bazylika jest odwie^ 
dzana przez liczne rzesze wiernych! 
które pragną zwiedzić kryptę, gdzie 
jest pochowany Papież Pius XI.

Ze względu na brak miejsca, pu
bliczność jest dopuszczana małemi 
grupami po 20 osób.

CITTA DEL VATICANO. 14.2. 
Poraź pierwszy w historji Kościo
ła Katolickiego nie będzie t, zw. 
„fumaty” , po każdem głosowaniu 
w wyborach nowego Papieża na 
Konklawe.

Tym razem wyniki głosowania 
będą podane do publicznej wiado
mości przez radjo watykańskie.

Ostatnie 3 msze żałobne za Pa
pieża Piusa X I nie będą odprawio 
ne w kaplicy sykstyńskiej, jak by
ło poprzednio podane, lecz w sa
mej bazylice św. Piotra. (A TE ).

Przesilenie na W ęgrzech
G ab inet ustqfpii

BUDAPESZT, 15.2. Wczoraj nie- nych polityków.
Równocześnie w prezydjum rady 

ministrów odbywały się narady mię 
dzy członkami rządu.

Dziś rano odbyła się rada mini

strów, po której premjer Imredy 
.udał się do regenta Horthy'ego I 
złożył na ręce regenta dymisję ga
binetu.

Ma wschodzie czy na zachodzie
Ostrzeżenie dla polityków francuskich

Tygodnik francuski „L ‘Hlustra- 
tion“ ogłasza obszerny artykuł 
p. Georges‘a Oudard‘a, publicysty 
obeznanego dobrze ze sprawami 
Europy środkowej i wschodniej.

Myśl przewodnia artykułu zawie
ra następujące dwa zdania:

„Błędem kardynalnym byłoby z 
naszej strony wyobrażać sobie, iż 
pozostawienie Niemcom wolnej ręki 
na Wschodzie odwróciłoby je od Za
chodu, t. j. od Francji”  i „Rozluźnię 
nie aljansu francusko-polskiego by
łoby wielkim błędem, którego ujem
ne skutki odczułyby oba państwa".

Autor wypowiada pogląd, że po
parcie przez Niemcy żądań Włoch 
nastąpi przed rozstrzygnięciem zaga 
dnienia ukraińskiego.

Kreśli p. Oudard historję naro
dzin kwestji ukraińskiej, przyczem

jącą uwagę pod adresem Ukraińców 
małopolskich:

„żaden rząd na świecie nie mógłby 
postępować inaczej wobec Ukraińców, 
niż postępował rziyl polski w obliczu 
nielojalnej akcji ukraińskiej".

Dalej omawia Oudard plany da
lekosiężne Niemiec w kwestji utwo
rzenia t. zw. Wielkiej Ukrainy, przy 
taczając dokumenty, wypowiedzenia 
Rosenberga (zażartego polonofoba, 
jak mówi), Rohrbacha oraz stresz
czając odczyt jednego z wyższych 
dowódców Reichswehry.

Dla zilustrowania ad oculos dą
żeń niemieckich, podaje autor mapę 
„Wielkiej Ukrainy” , której zachod
nia granica przebiega niedaleko Lu
blina, Białegostoku, obejmując całą 
Małopolskę Wschodnią, na wscho
dzie zaś opiera się o Kaukaz. Na 
tej osobliwej mapie widnieją bardzo

sonalnych” biegali w  owe tygod- wtrąca W pewnam miejscu następu-gęste wyspy, oznaczające skupiska

mniejszości niemieckiej w Polsce, 
których liczba i zagęszczenie, zwła
szcza na Pomorzu, są równie fanta
styczne, jak i cyfra 1.250.000 Niem 
ców, zamieszkałych w Polsce, a po
dana ostatnio przez pisma w Rze
szy.

Zdaniem p. Oudard Rzesza, nie 
myśli wyrzec się polityki „ukraiń
skiej" dla kwestji kolonjalnej i dla 
poparcia żądań Italji w rozgrywce z 
Francją. Dla rządu Rzeszy jest to, 
jak twierdzi autor, kwestja kolejno
ści, co będzie znów zależne zkolei od 
biegu wypadków, czy od przypadku.

Gdzie rozegra Bię przyszły szan
taż —  kończy p. Oudard —  na 
Wschodzie, czy na Zachodzie, to obo 
jętne. Skutki będą zawsze te same. 
Wywody swoje autor nazywa ostrze 
żeniem pod adresem niektórych po
lityków francuskich.

Adamskiego działalność «,nięt/ 
kupiego w Katowicach 
na Śląsk Zaolziański i V™? dectóe 
do Polski część powiatu Cza
go.

Wyjazd poiskei delegat)
do P a r y if1

Dn. 14 b. m. wyjechała do
ża polska delegacja hanci 
V II sesję mieszanej konu&l 
wej polsko-francuskiej. ^

Delegacji p rzew o d n icz) 
Ministerstwa P rz e m y s łu  »  ̂<je 
p . Iialikowski. Pozatem w le ja 
legacji wchodzą p rz e d sta w  p^e 
interesowanych ministerst • p0io) 
myslu i Handlu p. Stebels ’ gagf* 
ctwa p. Zembrzuski, Spra .ft s» 
nicznych p. Mazur. Z ra"Jgzedl 
morządu gospodarczego .^j, 
delegacji b. minister Go

Zadaniem komisji j est. p0ls^ 
wanie obrotów handlowy c y or̂  
francuskich na kwartał bic ^  
ustalenie wytycznych om* 
miany na kwartał nastęPn>*

Niem n
Po zgodrie  w " ln
Lwowskie „Dilo“ zanń1 

munikat następujący: zatan
„W  związku z likwida j j 0 prj* - 

wewnętrznego w U.N- .ej 
lwowską i częsc warszaVy *,
gła wiadomość, jakoby of Q t&<> , 
słowie i członkowie U.JN- ’ czV 
towali opozycję w Pa™  ’d0#3 r  
tworzyli jakąś partję ut> 
za U.N.D.O. t J ^  j

„Generalny S e k r e t a r ia t  _0gto^ 
p o d a je  do  w ia d o m o śc i, z j j egt i 
t a  n ie  o d p o w ia d a  p ra w a  
p ro s tu  zmyślona” .

Rewizyta p r e zy ^ .’ 3 
Frantji w pĄ

LONDYN. 14.2. P r^^^ fic ja 1̂  
cji i pani Lebrun, ^  Prw 
podaje agencja Reutc|i 
będą do Londynu dn.

Mussollni nie 
m o M
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RZYM. 14.2. Bola
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et-zaJ1?Informowane zaprzeć  ̂
sce, jakoby w dmu 
Mussolini wygłosić 
polityczną w Tury***®
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za c h o d zie —nie b e z  zm ia n
T y l k o  silna Francja m oże liczyć na A n g lie
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na zachodzie —- nie jest bez ru, ale mimo to między wier- 
zmian. Przeciwnie, sytua- szami komentarzy . francuskich, 
cja polityczna w zachód- mimo zachwytów dla mowy 
niej części Europy „ożyw iła  się”  Chamberlaina, wyczuwa się wy- 

*  bardzo znamienny sposób, raźnie ciągle jeszcze pewne nie- 
^rzyczyniło się do tego w pierw- domówienia. Francja ciągle jesz- 
szym rzędzie wystąpienie mie- cze ezeka na stanowcze słowa i 
Ręcznika „Ręlazioni Internatio-I gest angielski, w cią i rzeka na 
Jiale” , który uznał za stosowne Angłję.

I w tem się właśnie kryje naj-hardzo wyraźnie sprecyzować, na 
czem polegają obecnie żądania 
W łoch  pod adresem Francji, 
bardzo bliska już, jak się zda
je. likwidacja wojny domowej w 
Hiszpanji zmusiła Francję i 
^n8*ję do wzmożonej czujności 
1 aktywności. Jednocześnie —  za
jęcie przez Japończyków wyspy 
ł*ainan rozszerzyło niespodzie
wanie bazę całego konfliktu. 
**od powłoką pozornego pokoju 
niewątpliwie czai się dzisiaj coś

powietrza.
W tych warunkach— jak zaw- 

Sre w każdej sytuacji groźniej
szej —  na p]an pierwszy wystę-

sko

większe niebezpieczeństwo 
zwłaszcza wobec niewątpliwie 
nadchodzącej rozgrywki m iędzy
narodowej, której osią i sednem 
może łatwo stać się < Francja.

Nie ulega wątpliwości, iż soli
darność angielsko - francuska—  
jak każda solidarność dwóch 
państw —  jest i musi być so
lidarnością ograniczoną. I  nie 
ulega również wątpliwości, iż 
Angłja tylko wtedy nzna „za ra- 
zagrożone żywotne interesy 
Francji”  —  jeżeli na tem sta
nowisku stanie przedewszystkiem 

Gdyby Francja
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sama Franeja.
sprawa stosunków angiel- 1 uważała aneksję Austrji a prze- 

■ francuskich. Ty lok rotn ie ! dewszystkiem zabór Sudetów za 
dyskutowana i omawiana, temat 
y,łl sprzecznych interpretacyj 

jest ta sprawa ciągle najważ- 
,pjszem zagadnieniem Europy,

.agadhieniem, od którego znie- 
y w gruncie

Przyszłość.

„zagrożenie swych żywotnych in
teresów” i chciała się o nie bić 
naprawdę, wówczas Angłja mu
siałaby i stanęłaby u je j boku. 
Z chwilą jednak kiedy Francja 
wyrzekła się Czechosłowacji, któ 
ra była przecież je j sojuszni
kiem, a nie Anglji, wyrzekła się 
je j również i W ielka Brytanja. 
Coś podobnego stało się z flisz- 
panją. Angłja nigdy nie będzie 
„plm  franealsc, qne la Fran
ce”, nigdy nie będzie szła 
przed Francją, ale w obronie jej 
interesów —  za nią.

Powinno się o tem we Francji 
pamiętać zwłaszcza teraz. Włosi 
mówią dzisiaj e Dżibutti, o Su- 
ezie i Tunisie, ba! nawet o Kor
syce. To  są wszystko posiadłości 
francuskie. Jeżeli we Francji 
przeważy opinja pewnych kół, 
iż na temat żądań włoskich na
leży z W łochami rozpocząć per
traktacje i po długich, długich 
largach -  im coś niecoś ustą
pić — Atsgłja napewno nie oka
że się bardziej wojownicza niż

Francja i nie wystąpi pierwsza 
w jej obronie. O ile Francja na
tomiast stanie na stanowisku, 
iż całość jej wspaniałego imper
ium jest nietykalna i zechce bro
nić tej nietykalności, Angłja sta
nie z pewnością u je j boku. To 
już dzisiaj —  po ostatniem o- 
świadczeniu Chamberlaina —  nie 
ulega wątpliwości.

W ynika z tego jasno, iż w 
nadchodzącej rozgrywce między 
narodowej a przynajmniej w 
rozgrywce włosko - francuskiej, 
ostatnie ł pierwsze zarazem sło
wo należy do Francji. To Frań 
cja ma powiedzieć, czy mogą 
być spełnione żądania włoskie.

Czy rozumieją to dobrze we 
Francji? Czy rozumie to dobrze 
min. Bonnet? Doskonale to ro- 
znminl napewno tragicznie zmar 
ły Louis Barthon, który wie 
dział, iź tylko silna i gotowa do 
ezynn Franeja liczyć może na 
pomoc Anglji. Ale czy rozumie
ją to ci, którzy dziś kierują 
Francją? N.

rzeczy* cała je j

W o la n ie  lu d y  p o ls k ie g o  w N ie m cze ch
Przed morderczym spisem ludności

Polacy w Niemczech są w obli- P° myśli starań ludności polskiej w
• ’  • I czu poważnego niebezpieczeń- Ntemezeeb.

.k00dT v\  •trs Mr  a,,gi"1- , l " a- °  t  oi" " ,kic ”No-! m S S T t s s s s js rs s + z£i . fran cu sk ich  jes t w tej w iny Codzienne . niebezpieczeństw, które stać się mogą
" rfli d ek la ra c ja  C h am berla in a  i „stwierdzić musimy — pisie gazeta zaczątkiem poważnego podszarpanla

* dn ia  «  lutego. —  źe położenie ludu polskiego w Nlem- fundamentów bytu Polaków w Rze-
D o k l ir i^ U  „• ' ezech mimo wszelkich urzędowych za- szy.”

^em ' • j  7  ̂ pierw- pcwnleń I wbrew stale 1 systcmntyez- „Nujważniejszeni 1 [raiłem za^aditie-
OSWiarlMpnmm premjera nie powtarzającym się twierdzeniom nicm, które wysunęło się i»a ezolo

■ 'e rza ją cem  do w yśw ie t len ia  peany niemieckiej, jakoby Polakom w
'" ''l in k ó w  nneio lsko  - f r in r m .  Niemczech powodziło się dobrze, nie o-
lch. Od i • .t legio dotychczas żadnej poprawie".

^1 ^ *)1.0^ ce8 ° . r ° *  „Zasadnicze punkty ineraorjalu Zwlą*
(.ę ' m y  J,lz tak ich  ośw iad - ku Polaków w Niemczech, z wyjijt-
br * W iir tó  Z pośród  n ich  kłem nlcltcznych zagadnień, jnk np.
’ rfy p o n in ie ć  n rzy n a im n ie i dw a ,il'raw“  Icgitymaeyj studenckich, do

. . .  J <tziś dnia nie doczekały się załatwieniaUn choćby dlatego, aby
sobie crescendo 

y»h i uczuć w  nich zawartych 
^ 1 stycznia po powrocie z Rzy 

" :zył 
4 najoUzs:

wszystkich spraw ludności polskiej w 
Rzeszy jest przewidziany na 17.5 b. r. 
spis ludności. Spis ten grozi ludności 
polskiej przymusowym katastrem. Pół- 
toramiljonowa rzesza ludu polskiego w 
Niemczech zostanie zmniejszona do li
czby Polaków, niezależnych gospodar
czo, którzy w iedzy ie  groźby nie od

biorą Im I Ich,rodzinom Chleba” .
„Spis ludności oparty o zasadę jaw

nego i bezpośredniego oświadczenia na
rodowości nic może być w takich wa
runkach przyjęty przez Indność polską 
za rzeczywisty obraz swego stanu li
czebnego” .

Jeżeli zapowiedziana polsko- 
niemiecka komisja mniejszościo
wa zbierze się istotnie —  kończą 
„Now iny Opolskie”  swe wywody 
—  to winna pamiętać, że

„dziś Ind polski w Niemczech prawa 
swoje znóy przypomina, a na wykona
nie znów czeka. Wołanie ludu polskie
go w Niemczech ule może pozostać bez 
echa” .

Nowa kategorja  
odznaczeń

Krzyż ochotniczy 
i medal ochotniczy

Pos. Klimkiewicz z O zon , jak dum  
siliśmy wczoraj, złożył do laski m a» 
szatkowskiej projekt ustawy o w o ja *  
nym krzyżu i medaln ocho!piezym.

Projekt ten przewiduje, i «  « > w  
mniany krzyż i medal ustanawia "si* 
dla odznaczenia osób, które brały it- 
dział w wojnie o ugruntowanie oiep«- 
dległoici Ojczyzny i rozszerzenie jef 
granic w czasie od 12 listopada 1»1* 
roku do 16 października 1920 r., »  
które wstąpiły ochotniczo w tychże !*( 
tach do wojska polskiego i mogą odo* 
wodnić swoją służbę ochotniczą <to* 
kumentami.

Wojenny Krzyż Ochotniczy i Woje)* 
ny Medal Ochotniczy mają charakte« 
odznaczenia wojskowego.

„Wojenny Krzyż Ochotniczy" m w a*  
być nadany osobom, które a) zostały 
odznaczone Krzyżem Virtuti Militari 
lub Krzyżem Walecznych, b) odniosły 
ranę w czasie służby frontowej, rj 
wstąpiły do służby przed ukończeniom 
18 lat życia, a czas ich czynnej stai* 
by wynosił wogóle ponad 4 miesiąca 
lub ponad 2 tniesiąee, walczyły z br»> 
nią w ręku w oddziałach frontowych, 
d) pełniły służbę dłużej aniżeli t rok 
lub przez czas ponad 6 miesięcy wal
czyły z bronią w ręku w oddziałać* 
frontowych.

Ospby odznaczone Wojennym Krzy* 
żem lub Medalem Ochotniczym są 
zrównane w uprawnieniach z Dczes4nv 
kami walk o Niepodległość.

Zaopatrzenie ze skarbu państwa sta
ży tylko osobie odznaczonej Wojen
nym Krzyżem Ochotniczym, o ile oso* 
ba ta udowodni, że ogólny czas je j 
służby ochotniczej wynosił co najmniej 
20 miesięcy i że w czasie tej służby 
conajmniej 16 miesięcy walczyła z bro
nią w ręku w oddziałach frontowych, 
Pozatcm osoba ta musi odpowiadać wa- 
runkom jakie stosuje się przy zaopv 
trzeniu osób odznaczonych Krryżcw 
Niepodległości.

- 11 li
5 oświadczył Chamberlain:

■•Jak najbliższa współpraca mię-

W śwSetSe p ra sy
* An^ j i ł  jest podstawą 

™u‘ ykl europejskiej"— 1
P o lityk a P ir s a  XI

r " 11? ' Krakowski „Głos Narodu" pisze o
*  S 2 S Ł . — <** p » p w »  « « -I SB. i .

____ • > , . . , „Miał-że milczeć, j?dy wladse ni-ej
tf) 0#^.* Przyj/1̂  zresztą chło<lno Rzeszy wbrew zobowiązaniom, zaclą- 

. . czenie. Spodziewano się Knlętjin w konkordacie, konfiskowały 
w “cej i czegoś w ięcej oczeki- UstJ’ pasterskie, i)rzeSladowąly stowa-

h ., euro
^  stosunki

bliżjsze

^ - -j * w .cgw więcej ______
- ano- To „coś w ięcej”  przyszło1 totoUckle, a nawet zran-

— _  ̂ J 1 J «r/.?iłv katnlikow iln w>rstępo\vatlta Z
d,-^łeS°- Chamberlain 

tego dnia:

tp s r ;
szuly katolików do 

p o w ie -  Kofieioła, lub fałszowały głosowanie 
rodziców w  sprawie szkół wyznanio- 

soble za obowiązek 1 wych? Atakował tc gwałty 1 potępiał 
I?, w  niedwuznaczny sposób, z sam£» otwartością, co analogi-

Francją a  naszym krajem c xo e  nadużycia w  Kosjl sowieckiej. A  
* “ ^jzupełnlejsza soUdarność ^  ff^vałty, nie zawahał się Pa-

*>otn ‘ Wszelkie zagrożenie ży- Pie*  przestrzec katolików Rzeszy 
'i1* lntpre »*w  F'ran ;l, z której- I,rŁf<1 “ Wodą rzekomej rcUgijnoM-i 

by strony przyszło, musiało- t >'c h  cenn ików , które nawet lłoskie-
HW ^ychm last doprowadzić do ko- S° imienia używają do swych niecnych 
^  L ' vsp6,Pracy  Francji z  na- celów", 

krajem".

i wyraźnie? Tak, że nie- 
V0j , ^  miejsca na żadne wątpli-

K au d yd aci do (ja ry  
p ap ieskiej

Jak donosi z Rzymu „Kurjer 
* . * I Warszawski", organ zbliżony do

• ^ . •. ’ Watykanu „La Corrispondenza", ja
' i n  wątpliwości są | k0 kandydatów do tjary papieskiej 
^^at • Ppw *arzają się pe łne; z pośród cudzoziemców 
W  l P lewania interpretacje mo-l „wymienia w pierwi 
W  bwlaina w różnych o - 1 P T masa W ęgier kardynała Seredy, 
się ach europejskich, ukazują 
^ H i°ne W * we Francji.

Nie k w a p ią  się
Korespondent warszawski „Knr- 

jera Poznańskiego" zwraca uwagę, 
że

„orjentując się W metodach pracy 
„ozonowej", można przypuszczać, iż 
najwcześniej przyszłego roku, podczas

Na uwagi „Zaczynu" odpowiada 
„Zespół" w artykule p. t. „Pracuj 
chamie, od myślenia i rządzenia są 
inni":

„Jest rzeczą znaną, że wszystkie 
ruchy totalistyczne operują elementem 
miejskim, zwłaszcza, często mieszczań 
skim. Wydaje się przeto naszym to-

sesji b u d ż e t o w e j ' będzie można zacząć tnlistom, ie  gdyby nie ta wedle nich
debaty nad nową ordynacją, a kto niesforna, niezdyscyplinowana 1 nie
wie, czy nie przetrwają one dłuższe- przez nich organizowana wieś, uda-
go czasu. Dłu^odystansowo^ prac loby ini się zabawie na całego v*
„Ozonu" jest bowiem powszechnie „totka".
stwlerdzonera zjawiskiem. Zresztą or- Ruchy totalistyczne w innych kra
ganizacja ta nie ma żadnego powo- juch trzymają chłopa „za twarz
du kwapić się do zmiany istniejijcego traktują go jako ży^ c ie la  ( « y t a j
stanu rzeczy, w  którym posiada wi»ły- coś w rodzaju dojnej krowy), lub żró

. .  .11. .  n A ttn rn h  c i ł  f 1» v f 7.n v p h  ( f - n T A l

pf cji ^tcza  we Francji. W e Fran-
V  i. Owiorn ł„l, __________
U1

i’ XVlem taktyka polityczna 
^ s J 1 choćby w  stosunku do 
V Pa» j i  nie k . „ i
.'lrz
-Mnie w

wy i większoSć"

P rojek t posła Jó ź w ia k a
Poznański poseł niezależny Jóź- 

wialc w rozmowie, umieszczonej w 
„Dzienniku Bydgoskim" o sprawie 
zmianie ordynacji wyborczej, po
wiada: .

„N ic  mi nie jest wtadomem, aby 
klub Ozonu opracowywał projekt no
wej ordynacji wyborczej —  zgodnie z 
powszechnem żą<laniem szerokich mas 
społeczeństwa polskiego. Dlatego tez 

, . .■ ja —  aczkolwiek nie jestem prawni- 
kiem -  postanowiłem wnieść do Sej- 

.r własny projekt zmiany ordjTiacji
wyborczej". . ,

Według projektu p. Jóźwiaka:
„J ) Kto będzie chciał kandydować

i który ściśle współpracował ze ziuar- 
łjem sekretarzem stanu kardynałem 
Gasparri, oraz kardynała Prymasa

Zdawałoby się,
przestaje budzić

"  te* sPraw ' e ta^ bez- 
obchodzącej Francję,

do*110*

te i8 1 

sT1

ij , — vw i,iiu u z łj.c tjj r r a i i r j ę ,

po • Brytan.ii i Francji iść- 
>  n'VUlnn naPraWfIę ręka w rę- 
Jiie nPrawdę zupełnie solidair- 
^  n tymczasem Angłja zgoła 

^  ̂ z u m ie n ia  się z Francją 
^ ę fa  np. umizgi o „rękę 

' fr a n c o ” ... Misja gen. Be- 
i m', a ze strony Francji pró- 

° wania na własną rękę
H r

"~T
^*ięK if°nej przez dyplomację 
N t *  , ą . sytuacji. Prasa fran- 
hgj}. ^c<iowuje w stosunku do 

taktykę — ------  -• ---*

którem“  P° ŚWieCa dłUŻi do'^fcb,‘ *mnsT'żebrać 500 podpisów pod 
ł  ‘ wnioskiem, zgłaszającym swoją kan-

■ \ i e « d I ię c .n «  ro la  i ^
Z powodu ostatniej deklaracji d y d a t ó w  s p r a w d ź  i ustala ij«ewodni-

szefa Ozonu posła gen. Skwarczyń 
skiego w Sejmie, „Czas" pisze, że 
Ozon

„pochwala ox post wszystko, co rząd

czący Okręgowej Komisji Wyborczej.
2) Dla Żydów projektuję osobną 

kurio, przyczem Żydzi wybierają w 
calem państwie 5 posłów. Głosują na

gram em  O.Z.To. się  zgad za, cz y  też  wybilrani z poSród 15 kandydatów,
me. T rzeb a  pow iedzieć, że m e je s t  to j ^  ' J „ Ptyt.h p „ e / .  żydowskie gm iny
ro la  bardzo w d zięczn a". i >; wyznaniowe".

Na temat tejże deklaracji pisze j 
„Kurjer Wileński", że Sejm według*
oświadczenia szefa Ozonu sprowa-' Pom ie(i z v  cza so p ism a m i ozonowe 
dza się do roli doradczej: I .  Zacz\-nem‘‘ i „Zespolem“  toczy

„Każda rnda Jest o tyle dobra, o j ale "  ogt^  polemika o ludowców, 
ile Jest szczera, niezależna 1 własna.} rL_7VT1« ialtakowai Stronnictwo 
W miarę tego, &k jest ograniczana i erd^ «  ie ; 1) chłopi
w praktyce rola Sejmu, porrinna wzra J 2) ludowcy

P o lem ik a dwóch

rezerwy i uiaia- k »“.

W lU»AłŁIV U u JTU1U  o C l i l l U i  UU l U I i l o  * » "  ; . • ___, , . „ i
staA swoboda posłów i ich „wolna ; tkwią w kla^owos i,

rzekomo nie mają wpływu na vai.

dło nowych sił fizycznych (czytaj 
stację kopulacyjną z dobrym repro
duktorem). N ic dziwnego, że nasi to- 
taliści gniewają się, gdy ktoś głosi, że 
chłop chce być czcmś więcej, żc choe 
myśleć".

Polityczny Bednin
Z powodu ostatniego wystąpienia 

posła Sanojcy —  burmistrza Koło- 
myj —. przeciw amnestji dla W ito 
sa, feljetonista „Dziennika Ludo
w ego" ( ł . )  zwraca uwagę, że poseł 
ten jest politycznym beduinem 

„P. Sanojca niewątpliwie ustanowił 
rekord na polu przekroczonych granic 
politycznych. Zaczął przed wojną jako 
ludowiec lewicowy z pod znaku Dęb
skiego, potem, nie żegnając się, prze
szedł pod znak Stapińsklego, w  czasie 
wojny gościł chwilowo w klerykal- 
nern Zjednoczeniu ludowem, stąd wia 
try zagnały go do Piasta, z Piasta 
do Wyzwolenia, potem do Stronni
ctwa ‘ Chłopskiego, dłuższy czas po 
pasał w  Bebe, chwilowa niełaska ka
zała mu ograniczyć się do roli dykta
tora Kołomyi i oto znów mamy mię
dzy sobą kochanego pana Józefa w 
postaci stuprocentowego, ale zawsze 
prowizorycznego i gotowego do od
marszu ozonowca".

W odpowiedzi na atak
p r z e c i w  k s . j L u b d s k i e m n

Omawiając znany naszym Czytel 
Hlkom atak na po3ł& ks. Lubelskie
go „Polonia" pisze:

„B ezsen so w n a napaść, *  którą a le  
warto polemizbwać, Świadczy wyrców 
nia, jak niemiłe są dla Ozor.n słusz- 

wyafcpieBU jptMw

U  p r z y k a z a ń
d la  Niemców w Polsce

Donosiliśmy niedawno, że Jung- 
deutsche Partei prowadzi wśród 
Niemców w Pola bardao żywą 
propagandę, zmierzającą z jednej 
strony do wzmocnienia wśród Niem 
ców w Polsce poczucia przynależ
ności do niemieckiej wspólnoty na
rodowej, z drugiej do regermaniza- 
cji żywiołu częściowo lub całkowi
cie już spolonizowanego.

W rozsyłanych okólnikach partja 
młodoniendecka w odpowiedzi na 
pytanie „kto jest Niemcem" fdrmn 
łuje następujących 11 przykazań 
dla Niemców w Polsce:

„Jeżeli ebeesz wykazać, te jm te* 
Niemcem, wlnieneś:

1. utrzymywać kontakt towarzyski 
przedewszystkiem — najlepiej i.zA  
tylko i wyłącznie —  z Niemcami, 
gdyż w ten sposób nmacnłasz więry 
przjniależnoścl do niemczyzny wśrół 
słabych 1 diwiejnych;

2. popierać gospodarczo w pierw
szym wędzie Niemców, uwzględniać 
zaś Innych aryjczyków tylko wt^dy, 
gdy Niemca niema na miejsca;

8. angażować do swojego przedsię
biorstwa tylko Niemców, innych zaś 
aryjczyków tylko w  tym wypadlra, 
gdy niema na miejscu Nieines;

4. nie zapominać o tem, że żydostwo 
wypowiedziało Niemcom walkę, nu 
śmierć i życie, i że współpracują* % 
żydami i popierając ich, współpracu
jesz nad pognębieniem niemczyzny:

5. pamiętać o tem, że Niemiec sły
nął zawsze ze swoich osiągnięć } że 
Ty narażasz honor niemiecki na 
szwank, nie uzyskując prze* lenistwo 
takich samych wyników pracy, jak 
Twoi współrodacy;

6. pamiętać o tein, że wrbee. ob
cych jesteś zawrsze reprezentantem 
niemczyzny 1 że wszystko dobre 1 złe, 
eo zdziałasz, spada na karb całej 
niemczyzny;

7. dokładać starań, by pieniądz 
Twój szedł do rąk niemieckich, by 
oszczędności znalazły się w  bankach 
i spółdzielniach niemieckich, które da
dzą Ci ten sam procent, co inne ban
ki, a które pieniądz Twój rozprowa
dzą dalej między Niemców;

8. być zawsze gotowym do ponomoo- 
nia ofiar na rzecz Twej wspólnoty 
losowej 1 pamiętać o tem, że sam 
jeden nic nic znaczyłbyś, gdyby za 
Tobą nie stała zwarta społeczność 
niemiecka;

9. być zawsze gotowym do pracy 
i świadczeń pieniężnych oraz osobi
stych, zwłaszcza wtedy, gdy zachodzi 
tego potrzeba: jeżeli bowiem wszyscy 
będą owiani tym samym duchem go
towości ponoszenia ofiar, to 1 nawet 
najsłabsza grupa ludzi będzie zdolna 
utrzymać się na powierzchni}

10. zawsze otwarcie 1 dumnie .pray 
zaawsć się do Twojej narodowość, 
gdyż tylko wtedy 1 Cfebia t  $woiełi 
współroc*ak6w bed$ inni szanowali;

11. nie zaponunr.ć wreszcie o ten^ 
że Twoje miejsce test w



R e w e l a c j e  o  b i u r a c h  p e r s o n a l n y c h
Przemęczeni fcofe/orze I podróżni

S e jm  pośw ięcił dzień w c ro ra ja a y  I 
budżetow i Komunikacji.

Sprawozdawca p. Jahoda-Żółtowski | 
(Ozon) oświadczył na watęple, i *  
Kfau naszej komunikacji mm i bm  
'napawać trosk*. Budżet nie zawiera 
poważniejszych kwot na inwestycje. 
Sumy takie znajdą się w  planie in
westycyjnym; następne trzechlecie w 
tym planie ma być właśnie poświęco
ne sprawie komunikacji.

Przytaczając główne cy fry  budżetu.

ka, powinien mieć własne ubranie re
prezentacyjne. Co o tem maj;} myśleć 
doły pracownicze, ci „żołnierze tran
sportu"?

P. Wójcik (Ozon) zapytuje, w Ja
kiem stadjum znajduje się sprawa pro 
jektu budowy kolei Kielce —  Busk - 
Zdrój —  Żabno.

Na P.K.P. jest około 58.000 pracow 
ników sezonowych, którzy nie zara
biają nawet 100 zł. miesięcznie i nie

sprawozdawca midmlenia, że dochodź korzystaj* z ubezpieczenia socjalnego,
* . . .  - A r tA l in ^  i ln  n  n n n i c t r n  Y \ \ r  iir nnrrt .

zarządu centralnego p relim in uje się 
stosunkow o w iększą k w o tą , co się  tło  
maczy tem, że n a stą p i w p ła ta  P o l
sk o -F ra n cu sk ieg o  T o w a rz y stw a  Jako  
część zysk u . W p łata  ta  je s t  p re lim i
now ana n a  7 m ilj. zł.

P .K .P . m a ją  w p łac ić  do S k a rb u  w  
r. 10 39  1 2  m ilj. zł. W  poprzednim  bu
dżecie prelim inow ano a ż  12  m ilj. 7.1.
F a k ty c z n a  w p ła ta  w y n o siła  6>/t m ilj. 
złotych .

Mówca omawia p o litykę  ta ry fo w ą , 
zaznaczając, że w  ruchu osobow ym  
niedobór sp row ad za się  g łów nie do 
stonow ania z b y t w ie lk ich  u lg , co po
winno w  p rzy sz ło śc i u lec pew nem u 
ograniczeniu.

Rozbudow a w ęz ła  w a rsz a w sk ie g o  nie 
je s t  jeszcze  skończona. D o te j p o ry  ehow iec ze słu żb y  m echanicznej po

A p elu ję  do p, m in istra , a b y  w  poro
zum ieniu z p. m in istrem  O pieki Sp o 
łeczn ej um ożliw ił tym  ludziom  1'o rz y  
stan ie  z p raw  ubezpieczenia społecz
nego.

Cierpliw ość  
m oźr się w yczerp ać

1*. Ja b ło ń sk i (n ieza leżn y): U tarło  
się  zdanie, że n a  zachodzie w sz y stk o  
ju ż  zrobiono, a  tym czasem  ilrogi b ite  
u nas na Pom orzu  są  córa/, gorsze, 
w yb o iste , niebezpieczne dla sam ocho
dów.

D alsze  ciąg ło  oszczędności n a  P K P . 
m u sia ły b y  doprow adzić do ja k ie g o ś  
stanu  k a ta stro fa ln e g o . Pew ien  fa

w yd ano ok. 160  m ilj. zł., a  do zakoń 
czenia p rac  potrzeba ok. 270 m ilj. zł., 
z czego 100 m ilj. n a  d a lszą  e le k try fi
k ac ję .

O m aw iając  kom u nikację  sam ocho
dową, sp raw o zd aw ca w y ra ż a  zdanie, 
że o ile obsługę pi-zewozu drobnicy i 
b ag ażu  sam ochodam i w  obrębie w ę 
z ła  w arszaw sk ieg o  nnleży uznać za  
in ow ację  pożyteczną, to nie m ożna 
pochw alić m yśli p rze jęc i., przez s a 
m ochody P .K .P , a o sta w y  drobnicy w  
W arszaw ie  do dom ów odbiorców . B y ł
by to d a lszy  ob jaw  e ta ty z a c ji życ ia  
Kos podarczego.

N a jp iln ie jsze  p otrzeb y P .K .P ., rozło  ł 
żonc na la t  5 —  10 , w y m a g a ły b y  prze 
Kzło 200 m ilj. i ocznie. P lan  in w esty
c y jn y  przew iduje na ten cel ty lk o  po 
70 m ilj. rocznie. W obec tego trzeb a  
isfcultać innych źródeł, a la k ie m  m oże 
b yć w  obecnych w aru nkach  ty lk o  pod
w yżka  t a r y fy  to w arow ej.

P. B a ra ń sk i (Ozon) ap elu je  do rzą
du, żeby w  p rzy sz ły ch  budżetach n a  
ren ow ację  i k o n se rw a c ję  dróg poło
ż y ć  n ac isk , uzasadn iony w a g ą  tego 
zagadnienia,

w iedział, że w y p a d k i ko le jow e n iek ie
dy pochodzą stąd , że po pew nym  cz a 
sie  żelazo  je s t  „przem ęczone" i p ęka  
bez sp ec ja ln e j p rzyczyn y . O baw iam  
się, żc ta  m a sa  lu d zka  n a  naszych  
ko le jach , k tó ra  ty le  la t  cierp i, też  się  
m oże „p rzem ęczyć1*. Z d a je  m i się, że 
bez w ielk ich  w y s iłk ó w  m ożnaby usu
nąć n ajb o leśn ie jsze  rzeczy  z u sta w y  
z r. 19 34 , ja k  np. p rzyzn ać dodatki 
rodzinne. W obec bardzo n isk iego  upo
sażen ia  szerokich  m as pracow nikó w  
kole jow ych , p rzy zn a je  się  im  różne 
dodatki, a le  i tu d z ie ją  się  pew ne n ie
w łaściw o ści.

O statn io  przyznano  dodatek in ży
nierom . D laczego  n iem a t ik ieg o  sam e
go  dodatku d la  p ra w n ik ó w ? C zy  d la 

tego, że prawnicy nie zaczęljć uciekać mamy polityki, a  zamało fachowości,
z P .K .P .?  Dużo się mówi o awansach, Gdyby było' odwrotnie, stan naszego
ale uważam, że przedewszystkiem kolejnictwa nie byłby w  tak złym
trzebaby uprzątnąć zaległości, t. zn. stanie, jak dziś (Przerywania. Pos.
posunąć tych pracowników, którzy od żyborski: Jest to demagogja, albo
lat 18  czy 20 nie awansowali. Mówca romanse),
zwraca się do p. ministra, aby szukał Marszalek; Proszę nie przeszkadzać,
dróg przyjścia z pomocą najszerszym Proszę p. posła o trzymanie się te- 
warstwom kolejarzy. ' matu.

P. Zimny (niezależny) mówi: N ie- P . Rudnłcld: Gdy ustalano kandy-
sprawicdllwa, mało —  niemoralna, jest datury wyborcze, to zajmująca się
ustawa uposażeniowa z 1034 r. Należy tem komisja składała się z samych
j ą  zm ienić i uczyn ić spraw ied liw ą. szefów personalnych. (G łos: A  mimo

to  zo sta ł pan po słem ). Jest to moja
B iu ra  p erson aln e n a jw ię k sz a  s a ty s fa k c ja , iż mimo, ł »

• . *-». mój szef personalny żądał wycofania
ekspozyturam i I tp/onu mojej kandydatury, odmówiłem i w
P . Rudnicki (n ie z a le ż n y ): Według wyborach przeszedłem. (R óżne glosy

opin ji w yb itn y ch  znaw ców  kole jn i- z  la w  p oselsk ich ).
ctw a, główną winą złego stanu kolei Marszałek: P roszę  panów  nie prze
są biura personalne przy dyrekcjach szkadzać.
ko le jow ych . One to s ą  największeni P. Rudnicki: K o led zy  D ziekoń ski i
źródłem zła. Biura te są  obsadzono Ja w o rs k i m ów ili ju ż  m ięd zy w iersza-
przez niefachowców —  emerytowa- m i o tym  b rak u  fachow ości. K o le g a
nych oficerów, którzy poza dobremi D ziekoński podnosił, że zudużo mamy
chęciam i, nie mają żadnego pr/.ygolo- formalnej dyscypliny wojskowej, a za
w an ia . mało treści. (G ło s: Po rząd ek  m usi

Min. Ulrych: N iem a sam odzielnych b y ć ) . A  szefom  personalnym  zd aje  się,
b iur personaln ych . T rzeb a  op ierać się  że coś zrobili, coś pożytecznego w nle-
na rzeczyw istym  stan ic  rzeczy. S ą  to śli. T o  sam o co o ficerów , d otyczy  i
b iura  d y rek to ró w  kolei. em erytow an ych  podoficerów . Z  br:vkn

P . Rudnicki: W  kolejnictwie, jak I przygotowania spowodowali już oni
na poczcie mamy coraz, więcej sił nie szereg katastrof, narażając kolej na
fach ow ych . Z a strzeg am  się, że nic wielkie straty. W in y Jednak nie pono-
w y stę p u ję  p rzeciw ko p rzy jm ow an iu  szą, bo przecież n ik t ich nie p rzygoto-
spensjonow anych  m łodych w o jsk o w y ch  w ał. T rzeb a  to stw ierd zić  ob jektyw n le .
do słu żb y w  ko le jn ictw ie , przeciw nie, Minister Ulrych: N ie ste ty , nie je s t
pozostaw ienie ich bez p ra c y  b y ło b y  to stan o w isko  ob jektyw n e.
złem  i pro w ad ziłoby do w y k o le je n ia  P . R u d n ic k i: P o ruszę jeszcze sp ra -
ty ch  m łodych  ludzi, k tó rz y  są  w  s ta -  w ę  dysponow an ia fu ndu szam i n a  za-
nie z pożytkiem  p racow ać. N iech  się  pom ogi. D y re k c je  o trz y m u ją  n a  ten
jed n ak  oni w yszk o lą . B iu ra  personalne, 
ta k  w  ko le jn ictw ie , Ja k  i n a  ,poczcie 
nie c ieszą  się  sy m p a tją  p raco w n i
ków . Sze fo w ie  personaln i to a m b a sa 
dorow ie Ozonu (liczne p rz e ry w a n ia ). 
N a  stan o w isk ach  ta k  odpow iedzialnych 
nie w olno w y k o rz y sty w a ć  sw ych  sym - 
p a ty j p o litycznych  na rzecz tego czy  
innego stro n n ictw a. N ieste ty , tu  dużo

cel k w a rta ln e  k re d y ty . G d y  k re d y ty  
te  z o sta ją  przyznane, n a tyc h m ia st w no 
szą  podania w sz y sc y  naczeln icy , o trz y  
m u ją cy  1.000 z łotych  m iesięcznie b ru t
to 1 o trz ym u ją  300 do 400 zło
tych  zapom ogi. K iero w n ic y  200 do 
250 złotych , inni p racow n icy  ad m i
n is tra cy jn i ju ż  ty lk o  ra z  do roku od 
40 do 60 zł., a  p racow n icy  eksp lo ata-

I cyjnl zaledwie od 15 do 30 zł. r002®*?’ 
i to przy wielklem szczęściu. Na Sw{ 

| ta Bożego Narodzenia naczelnicy V ’  
rekcji lwowskiej otrzymali dodaW* 
świąteczny; inni pracownicy nie. 
nleważ kredyty zapomogowe były 
wyc:'«rpane, zastanawiano się, *** 
wzięto na to pieniędzy. Okazał® 
że w  grudniu referenci nie dostaU ^  
datku referendarsklego, a więc P°wj“ [ 
dają, że dodatki dla naczelników 
ły  wypłacone z ich pieniędzy. 
cje te posiadam od wiarogodnycB 
aób. Sprawa winna być 8TUI' tc?fT7» 
wyświetlona. (Min. Ulrych: Jc 
prawda). Uprzedzałem moich łnM gr 
torów, że sprawa Jest poważna * 
dzie niewątpliwie badana. Ośw*a> S . 
li, że zeznania swe podtrzymują 
tego poruszam tę sprawę. (Min, 
rych: Nie z trybuny — dopóki P““ 
tego nie sprawdził). Moi inform®'® . . 
to poważni kolejarze. (Min. U u r * '  
Ja to sprawdzę).

P. Sowa (Ozon) zgtaaza rezow^J 
wzywającą rząd do budowy 11*0* 
hajce —  Monastyrzyska, mającej®"^ 
dzo ważne znaczenie nietylko 
nlkacyjne, ale 1 strategiczne.

Szczaw n ica  
bez liom un ik ac >

P. Łobodziński (Ozon)
Szczawnica dotąd nie ma 
cji kolejowej 1 jest oddalona o j. 
dzlesiąt kilometrów od kolei. J**1 
ko jedna szosa i to licha. -ryg1®

Pos. ks. Padacz (niezależny) *ma- 
sza przemówienie o bolączkach 
nlkacji. Tekst przemówienia r**1* ”  
oddzielnie.

NSesprawiedliw*

ośwlad^; 
uni**

awanse
szef0-

Demonstracja floty brytyjskie]
Wielkie manewry k o 2 ©  Gibraltaru

LO ND YN. 14.2. (Tcl. własny). 
P. Dziekański (niezależny): K o le j-  W  kołach politycznych uważają,

iż zapowiedziane w ielkie mane-n ictw o n asze w yk a z u je  co fan ie  s ię , je  
żeli chodzi o sp raw n o ść techniczną. 
P ra co w n icy  ko le jow i m a ją  trudne w a 
runki b ytow ania , w y p ły w a ją c e  z nie
d ostatecznego uposażenia. P rz y cz y n y  
tego  stan u  rzeczy są  znane.

M in ister Sk arb u  nie może się  w  o -1 
becnych w aru n k ach  zgodzić n a  pod
niesienie p łac pracow nikó w , lecz i , 
sam  m in ister K o m u n ik ac ji m a m oż- i 
ność pew nego polepszenia b ytu  sw ych  I 
p racow nikó w . M in ister U lrych  idzie ■ 
tą  drogą, s to su ją c  przyzn aw an ie  do- i 
d atkó w , l na leża ło b y  sobie życzyć, I 
* b y  dodatki te  rozw inąć szerze j 1 w , 
szybszem  tem pie.

wry floty brytyjskiej kitlo CJi- 
braltaru są wyraźną demonstra
cją polityczną.

Manewry te, które odbędą się 
w marcu, zgromadzą kilkadzie
siąt okrętów brytyjskiej floty 
śródziemnomorskiej i „Ilom e- 
lect”  czyli floty, mającej za za
danie obronę wysp brytyjskich.

Fakt zgromadzenia tak w iel
kiej liczby okrętów ma być w y
razem zainteresowania W . Kry- 
lanji w utrzymaniu status quo 
na Morzu Śródziemnein. (II.).

Eden aprobuje polityką Chamberlaina
B. minister ma wrócić do gabin itu

P. Awtątnlcki (O zon ): W * } ,  & r  
kich mas pracowników kolejowy ^  
łoby się polepszyć, gdyby hw°  (Id ii^  
są do dyspozycji, były ap1*?.. zSpo- 
rozdzielone. Mam tu na my }e po
mógł, remimeracje i premje- . y )e- 
winni z nich korzystać urzęa 
piej uposażeni. P. premjer P j  ^  nie 
awanse, ale są one wykony^*" 
znacznej mierze i nlezupc"1 
dliwie.

Je szcze  o
P. W awrzkowicz (nicz!ll! f ^ zóW <  

sza sprawę budowy kolei ** *
Kolbuszowa— Tarnobrzeg. taJ?
ca porusza sprawę Pod o 0 , < 
biletów miesięcznych i wn‘L majfl’n‘ 
żenie ceny tych biletów Pr“L eci. 
dla uczącej się młodzieży » g|ę, * 

Ze stenogramu dowiedzla jnarzen. 
w  dyskusji ogólnej nad pre 
budżetowym pos. SanojM era*1** * 
kto mnie upoważnił do za o
mi <\l-\ł»\nia WTi t AłU. _ łaill^l w ODrome w i u w  ą 0

M a rsz a łe k : T o  nie n a le ^  „  eH 
d zisie jsze j d y sk u sji. .Je M ‘ 90bWtej’ 
p rzem aw iać  w agaw ie  
m oże się  pan zap isać  do g  tego P 

P . Wawrzkowicz: Wobec 
szę  o zap isan ie  m nie do E

Salonk i
izon) 

eźdzlc i

H ojna rę k a

i LONDYN. f'«.2. (Tel. wła- deklaracja premjcrn, zapowinda- 
sny). W  „Snnday Tim es” uka- jąea pomoc bryiyjską na wypa- 

1 zał się bardzo znamienny arty- tlek zaatakowania Francji.
! k u l  b. m in . Edena, k t ó r y  w y k a -  Co n a jw a ż n i e j s z e  j e d n a k ,  że  
j ż u je ,  iż  w Angljl maleje rozbić- n a w e t  w  s p r a w ie  h is z p a ń s k i e j  

J l .  in o^  poglądów na b r y t y j s k ą  bieg w y p a d k ó w  p o w o d u je  z m n ie j
n i «  w y » ł i i a i c i i  u y j^ m iB i r z y  pojjjyk,. zagraniczną. Wszyscy s z e n ie  s ię  r o z b ie ż n o ś c i  

P. Jaworski (n iezależny) z w ra ca  
u w agę , żc pow ażne p ozycje  w  budże
cie  P . K . P . —  6.300.000 zł. stan o w ią  
nagro d y. K w e s t ja  rozdziału  tych  n a 
gród  budzi dużo zastrzeżeń  i ro zgo
ryczenia w śród  szerokich  w a rs tw  p ra 
cowników kole jow ych . D ziś u ta r ło  się 
powiedzenie, że najbardziej hojną rękę 
dla dygnitarzy ma obecnie urzędujący 
p. minister Komunikacji. M am y tego  
liczne przykłady. D w a j w y so c y  urzęd
nicy, którzy z  ra c ji przen iesien ia n a  
inne sta n o w isk a  i aw an su , m ieli w z ią ć  
ud ział w  ja k ie jś  u ro czysto ści służbo
w e j, zwrócili się z proabą, aby lin 
przyznano zasiłki na zakup żakietów,

się rozbieżności poglą- 
zgadzają się obecnie z postawą dów, gdyż wszyscy zgadzają się 
Chamberlaina, który uważa, iż 
dalsze ustępstwa demokraeyj za
leżą od wzajemnych ustępstw ze 
strony państw totalnych.

Ogólne poparcie znajduje tu

na jedno —  Iliszpanja musi być 
najzupełniej niezawisła.

Artykuł powyższy jest wyda
rzeniem dużej wagi, gdyż poraź 
pierwszy od czasu ustąpienia

7. rządu Eden niemal w pełni 
aprobuje politykę zagraniczną 
Chamberlaina.

W  sferach politycznych uwa
żają to wystąpienie za krok przy 
gotowawczy do ewentualnego ob
jęcia przez Edena teki minister
ialnej, aczkolwiek podkreśla się, 
iż moment ten, zależy w  znacz
nym stopniu od dalszego roz
woju sytuacji m iędzynarodo
wej. (R.).

ile  k o le je  p o sia d a ją  wa; 
k to  m a p raw o  niem i je, 
k o sztu ją .

Z a k u l i s o w a .  a k e f a  B o n ^ i e t a
w  i EfipB*36niG

....... cnnirfiw PARYŻ. 14.2. Pomimo zaprze-1 ści akcyj kolei Dżibutti —  Addis
meloników l innych części ubrania r e - f ^  Sprawie rzekomej misji gu- Afccba rządow i włoskiemu i stwo-

.............  bernatora Banku Indochin Bau- rżeniu w porcie Dżibutti wolnej
douin‘a w Rzymie i sekretarza ge- strefy włoskiej. Trzecim punktem,
neralnego komitetu francusko - nie co do którego czynniki francuskie
mieckiego w Paryżu de Brinona w miałyby być skłonne do poczynie-
Berlinie, dzienniki „Epoque“ i „Ce nia ustępstw Włochom, miałaby być

prezentacyjnego. I  dostali —  jeden 
1000 i ł . ,  a drugi —  (WI zł. Chyba ten, 
k to  pełni fu n k c je  wyższego u rzędni-

Noakowskiemu— łow icz
P a m iątk o w e  

w ydaw nictw o
W  końcu roku ub iegłego  od b yła  się  

w Łowiczu u ro czysto ść  odsłonięcia ta-

S taniała wa N ^ k o w s ^ / - umfeTz'-' J ^ u s k o ” :  wloskłęg^ ktTryb7po“

Soir“ ponownie donoszą o zakuli 
sowej akcji osobistości nieoficjal
nych w Rzymie i Berlinie.

Według tych doniesień Baudouin 
bawił w Rzymie celem przeprowa
dzenia rozmów przygotowawczych

blicy pamiątkowej ku czci ś. p. prof.
Stanisława Noakowskiego, umiesz- " ło! k,?K°* ktcryb7  P°'
esconej na frontowej ścianie gmachu odstąpieniu znacznej czę-

kwestja udziału przedstawiciela

gimnazjalnego, w  którym artysta po 
bieruł naukę szkolną.

W  nroczystości wzięli udział mini
ster flwlętoalawskl, przedstawiciele 
nauki, sztuki i prasy.

Echem tej uroczystości jest sta
rannie wydana, jednodniówka p. t. 
„Nonkowakieinu— Łowicz". N a  treść 
wydawnictwa ikładają się artykuły 
i notatki rodziny, przyjaciół i zna
jomych Zmarłego, a także wspom
nienia ministra Swlętosławskiego.

Tekst Zdobi portret Zmarłego pro- 
feaora, zdjęcia pozostałych po nim 
pamiątek, jego szkiców, i rysunków 
i wreszri* kilka sabytków k tw ie -

wacli berlińskich miał dać do zro
zumienia czynnikom niemieckim, że 
pożądane byłoby dla dalszego "roz
woju pomyślnych stosunków fran
cusko - niemieckich, aby kanclerz 
Hitler wykorzystał swój wpływ w 
Rzymie na rzecz pohamowania po
stulatów włoskich i powściągnięcia

Włoch w zarządzie Kanału Suez- > gwałtownego tonu pracy włoskiej, 
kiego. Wszelkie dalej idące preten- Według doniesień „Epoque“ de 
sje włoskie, zwłaszcza dotyczące | Brinon prowadził rozmowy berliń-

■l ! " '  skie bez wiedzy ambasadora Fran
cji w Berlinie, co doprowadziło do

Tunisu, czy innych postulatów, wy 
suwanych przez prasę włoską, mia
ły być kategorycznie uznane za nie- 
podlegające dyskusji.

Jednocześnie de Brinon w rozmo

W mustach p o m ó g ł

W  miastach P°®°J?ijJie 
w Grudziądzu, Wąbrz . „gdeut3..,. 

'b y ły  się zebrania W
Partei“ , na których PlZ v
ły senator Wiesner. U j ,

Wzywał on, ab> niemi e 11hli' 
dzieci tylko w; s z k o ' ^0\acb V $
aby domagałi'się w
cznych nauczycieli m« ' ^
opuszczali, ani nie 1 Vc'i  lnS$
wałka ziemi, warsz is1® jgee-
też nieruchomości, : P
podstaw ostoi niemczyzna

A r . n l . « r t " S r ‘ ‘

ostrjgo zatargu ambasadora 
londre z min. Bonnetem

Con-

Przeciw „gigantomanii1* r t z m n t e m i
Sensacyjny artykuł sowieckiej „Prawdy6*

I MOSKWA, 15.2. „Prawda" w ar 
tykule, omawiającym znaczenie 
trzeciej „piatiletki“ zamieszcza sze 
reg uwag, nie pozbawionych cech 
sensacji politycznej.

Organ sowiecki, częstokroć inspi 
rowany osobiście przez Stalina, 
występuje gwałtownie przeciwko po 
kutującej w Sowietach t. zw. „gl- 
SMtfomanjf, to znaczy tworzeniu

olbrzymich ośrodków przemysło
wych.

Zdaniem „Prawdy** zjawisko to 
jest pod każdym względem szkodli
we. Trzecia „piatiletka** ma być 
dostosowana do za?- ly tworzenia 
małych, wzgl. średnich ośrodków 
przemysłowych.

RozU (bnienie ośrodków przemy

słowych „Prawda** uzasadnia ko
niecznością równomiernego rozmie- 
i uczenia przcriiyshi na całym ol> 
szarze ZSRR, przyczcm organ so
wiecki podkreśla z naciskiem, że 
ciężar produkcji przemysłowej prze 
sunięty będzie na wschód, zwłasz-

icza zaś do okręgu uralskiego.
(A TE .).

przy - ^ - 1 .  j
s a m o w i ! - " ^

W Lublinie został 
prezes zarz. PoWprezes zarz. pow. J511 
dowego, St. Myszak. ^

Aresztowanie ma t p. ?
z akcją, Prowadzoną M
szaka w  czasie w yD prJ  5j- 
wych. Obecnie M>sZwybora<* 
energiczną akcję
morządowych.

5w:ęiu . t v l i  

Hiepodi gł :

Poselstwa Litew siace
wie b«dą niewynne.



S p o k ó j  w o b e c  k r z y k u
Potęga  Francji bez patetycznych gestów

ni hjwoosc, kryje się zapewne sła 
bóść. Krytycyzm we Francji ma 
/.apełną swobodę wypowiadani. się 
i dlatego nieświadomym rzeczy 
wydaje sif, że położenie Francji 
jest. straszne. Umundurowana pra
sa włoska widzi wszystko w bar
wach jaknaj jaśniejszych i dlatego 
naiwni są przekonani,' że faszyzm 
opiera się na granitowych pod
stawach. Rzeczywistość francuska 
jest nieskończenie lepsza od obra
zu, malowanego przez francuski 
krytycyzm. Propaganda włoska na 
rzuca obraz, który ma zasłonić 
znacznie mniej okazały pierwowzór.

Włochy ! Francja toczą w obec wogóle dyktatorskiem, kryj# się 
chwili djałog, którym interesu- 

J® się cały świat Włochy, a ści- 
®ej mówiąc, faszystowscy ich kie 
towniey, krzyczą i wygrażają 
"»d zo  głośno, Francja natomiast 
Opowiada w tonie spokojnym i 
Poważnym. Dzięki temu niektórzy 
"fachacze, a odnosi się to i do 
*«ęSa naszej publiczności, informo
wanej nader często w sposób je
dnostronny, a nawet fałszywy, od
noszą wrażenie, że atakujące Wło- 
5“^ faszystowskie mają przewagę 
jtopetn i siły po swej stronie, Fran 

natomiast, broniąca się w spo- 
tak powściągliwy, jest widać 

Słabsza i może odczuwa lęk. Tym- 
c?ase®  rzeczy mają się wręcz prze 
^Wnic.

wioski, włoska proza,
'***ennftjarsłui przedewszystkłem,
“jW * ra w c *  manję wyolbrzymla- 

i używania określeń w stopniu 
■^Wyższym. Oficjalny język wło- 
?*? cierpi na nadmiar przymiotni- 
f®w, i  których każdy ma końców- 

•— tesimo, co oznacza naj. Nie 
rzeczy, któraby nie była naj. 

p teyzrn, jego propaganda wyol- 
jeszcze bardziej tę skłon- 

<Jo przesady, pozbawiły ją od- 
konwenansu, ironji i żartobli- 
która tak zabawnie zahar- 

2 *  opowiadania marsylskie. Wło- 
issłmo chce, aby je traktowa- 

^  Poważni^ aby składano mu 
J®*® i schodzono z drogi. Gdy spot 
| . ®ę ze spokojem, z humorem 

w rodzaju wesołych ma- 
Sr^tacyj studentów francuskich,
^ h c y c h  Neapolu* z Wezuwju- 
j/r®5- to nie posiada się z oburzc- 

i ehrypnie od krzyku. 
jJ^kwkie isslrno i cały wspaniały 

werbalny włoskiego impe- 
I r ^ a u , Itóno tylko został narzu 
^  »a  plecy włoskiego narodu 

włoski nic ma wiekwieko- 
tradycji wolności, w której 

wj^powaH sdę Francuzi, Włosi od 
2?|*ów przywalili do znoszenia 

do krycia się ze swojemi 
M "laiI’i, do schodzenia % drogi

Mamy analogję w dziejach naj
nowszych, świadczące o tem, że 
ustępliwość nie zawsze bywa ob
jawem słabości. Trzecia Republika 
robiła co mogła, aby uniknąć star 
cia z Niemcami. Minister spraw 
zagranicznych Delcasse poświęco
ny został gniewowi Wilhelma. Tuż 
przed wybuchem wojny, w sierpniu 
3914, premjer francuski Viviani 
kazał wojskom francuskim wyco
fać się z granicy, aby uniknąć mo 
żliwych starć. Wydawało się, że 
Francja nie jest niezdolna psy- 
chycznie i fizycznie do prowadze
nia wojny, że skapituluje.

Nieżyczliwi „znawcy" powoływali

się na francuską „zgniliznę", na 
,.zwyrodnienie". Szerzyciele tych po 
glądów, cytujący często francuską 
literaturę i prasę doczekali się ze 
strony historji siarczystego do
men tL Wiele przemawia za tem, 
żc sytuacja dziejowa powtarza się, 
że krytycy Francji popełniają te 
same błędy, co ich poprzednicy, i 
że Francja obecna jest tą samą, 
która oparła się bohatersko inwa
zji. uratowała Włochy od zguby, 
podobnie, jak dawniej dała im 
niepodległość, i dzieło swojego mę- 
zwycięstwem.
stwa i wytrwałości ukoronawała 
zwycięstwem. (r. z.).

Rozłam w jugosłowiańskim Ozonie
€ o  p i s z e  p r a s a  c h o r w a c k a

. __tym dyktatorom.
Cźekają, aż im się powinie no- 

fc. ’ ®by dokończyć dzieła, które 
loa. Faszystowski krzyk jest 

formą narzuconą, używaną 
dziennikarzy, urzędników, pi- 

pod dyktandem i ua roz- 
I n’  aby napełnić wrzawą świat, 
fw jp ^ z y ć  czytelnika. Brak pew* 

Władców, nie mających bes- 
^ ^ r i e g o  kontaktu z tłumem, 

milczy, albo na komendę 
^ automatyczne okrzyki, ka- 
H4jror*o<wać ton, używać określeń 

(■JrJfdzlęj drastycznych. 
{J^ łtow ność włoskich ataków 
c"sowych i oratorakich wywohi- 

święcie niepokój, słuchacze 
obawiają fńę, że po gwał- 
tyradach i obelgach na- 

®tak, wybuchnie wojna. Tym- 
inflacja gróźb każe raczej 

że ten, który krzy- 
tistL^Sńie skłonić przeciwnika do 
jąę?^w bronią słowa, nie ucieka 
iajj do broni rzeczywistej. Ha- 
<o J^^dczyłby raczej o niechęci 

7, o pragnieniu uniknię-

Po nominacji gabinetu Cweł- 
k owić za w ozonie jugosłowiań
skim,- do którego należą zarów
no nowy premjer jak i jego po
przednik Słojadinowicz nastąpił 
wyraźny choć formalnie jes*rze 
nie zarejestrowany rozłam.

Poniewai nowa Izba jugosło
wiańska nie obrała jeszcze pre- 
zydjuro według obowiązującego 
w Białogrodzie regulaminu funk
cje przewodniczącego Mby spra
wuje przewodniczący komisji 
weryfikacyjnej. Przewodniczą 
cym komisji był dotychczas Ste
fan Cziricz, który w gabinecie 
p. Gwetkowicza objął lekę robót 
publicznych, wobec czego zre
zygnował z prezesury komisji 
weryfikacyjnej.

Na posiedzeniu komisji wysu
nięto dwie kandydatury. Ubie
ga! się o prezesurę jeden z przy
jaciół b. premjera Stojadinowi- 
cza i b. minister Czwcrkicz z 
grupy Gwetkowicza. W ojko  
Czwcrkicz został wybrany więk
szością 11 przeciw 9.

Wśród 11 głosów za Czwer- 
kiczem było 3 członków partji 
rządowej i 2 głosy zjednoczonej 
opozycji, za stronnikiem Słoja- 
dinowicza padło 9 głosow z par
tji rządowej.

Jak mówią Słojadinowicz, li
cząc na swoich przyjaciół w 0-

zonie jugosłowiańskim będzie n- 
biegał się o przewodnictwo Izby,
ale jak wynika z głosowania w 
komisji weryfikacyjnej, nie mo
że liczyć na wybór.

W  każdym razie ozonowa 
partja jugosłowiańska rozpada 
się na dwa skrzydła walczące ze 
sobą wyraźnie i dosyć osłro.

Prasa chorwacka z zadowole
niem wita ustąpienie Stojadino- 
wicza.

Głównym błędem Stojadinowi
eża —  pisze „O bzor" zagrzebski 
—  było to, że chciał on przez
wykrętne oświadczenia i dwu-|ny zdań'

znaczne deklaracje nie tyle roz
strzygnąć sprawę chorwacką, ile 
zepchnąć ją na drugi plan.

Organ partji chłopskiej chor
wackiej „Hrvałski Dnewnik”  p i
sze:

,.P. Stojadinowiez dla poro
zumienia żądał od nas kapitu
lacji. To, co nam proponowała 
jego prasa nie było przecież po
jednaniem, a jedynie 
cją. Wszedł więc w  zatarg z 
Chorwatami, zatarg tak ostry, 
że jego osoba stała się przesz
kodą nawet- dia zwykłej wymia-

o tnnue polsku
@ N a ty k a n ie

In te rp e la c ja  ks. p o d a  
L u b elsk iego

Poseł kz. Lubelski zgłosił wczo
raj do laski marszałkowskiej na
stępującą interpelację:

„Vf dnia 27 grudnia 37 r. naarł L p. 
Władysław Skrzyński, ambasador R. P. 
prry Słoliry Apostolskiej. Od tego ezssn 
a wi<c przeszło rok ambasada ta ule 
jest obsadzona. Ponieważ tak długie 
nieołmadzanie plaeówki dypiomatyezu«j 
uważa się zawsze w ałosHnkacb dyplo- 
•natycznycb za objaw Oiiębienia wrj»- 
Jemnych stosnnkńw względnie niezado
wolenia jednej strony z drogiego kon
trahenta i ponieważ tak dtngi wakans 
tej ambasady wywołuje w narodzie pol
skim który w ogromnej większości swo
jej pragnie., aby stosunki państwa pwł- 
skiego re Stolicą były jak nnjśetśiej- 
s*e i jak najlepsze — zdziwienie, za
niepokojenie i rozmaite komentarze, dla 
tego zapytuję Pana Prezesa Rady Mł- 
nistrńw i Pana Ministra Spraw Żagra- 
nieznyeh dlaezego ambasada przy W a
tykanie opróżniona przez ćmierć i. p. 
Władysława Skrzyńskiego nie została 
obsadzona i kiedy jej obsadsenie na
stąpi r -

Kin. Roman na „Batorym"
n a  'wystawę 

do Now ego Jo r k n
Rozkład rejsów statku „Bato

ry" w ten sposób zmieniono, iż 
statek ten odejdzie z Gdyni w  dn. 
22 kwietnia r. b. i przybędzie do 
Nowego Jorku specjalnie na ot
warcie pawilonu polskiego na wy- 

kapitula- 1 stawie światowej.
Na pokładzie „Batorego" uda 

się delegat rządu polskiego, który 
dokona otwarcia pawilonu.

Prawdopodobnie delegatem tym 
będzie minister Antoni Roman,

Obrona ducha przed siła brufialna
C® powiedział Pius XI—ministrom brytyjskim

W czasopiśmie francuskiem „Can 
dide“ ukazała się relacja bezpośre
dnia z ostatniej wizyty ministrów 
angielskich Chamberlaina i Halifa- 
xa u Papieża Piusa XI.

Anglicy przypuszczali — pisze 
„Candide" w artykule p.t. „Cham
berlain w dwóch Rzymach —  że 
Papież zjawi się niesiony w lekty
ce, lub podtrzymywany przez swych 
dworzan. Niezwykły starzec wszedł 
pieszo, mocnym krokiem. Głosem 
słabym, ale wyraźnym, powiedział 
po angielsku:

—  Panowie, mówi do was czło
wiek bardzo stary, chory —  czło
wiek, któremu niewiele już dni po
zostaje do życia. Pr/ez całe swe 
życie i aż do bliskiej już mej śmier 
ci walczyłem i walczyć będę w o- 
bronłe kilku umiłowanych idej: jest 
to idea obrony ducha przed siłą 
brutalną., obrona słabego przed na
pastnikiem, małych narodów przed 
wielkiemi, wolności przed despo
tyzmem i prawdziwej sprawiedliwo
ści przed gwałtem. Mnie wypadnie

niedługo opuście tę walkę.“
Potem, po dłuższej chwili milcze

nia, spojrzał na audytorjum i 
rzekł:

—  Panowie, na Was spada cię
żar kontynuowania tej walki. W y  
musicie bronić zagrożonej cywiliza
cji.

Po tych słowach odprowadził Ich 
osobiście do drzwi swych aparta
mentów.

Ministrowie angielscy wyszli 
wstrząśnięci do głębi.

B r a k  m y ś l  i — u b ó s t w o  s ł o w a
f f r o ń f f f g  lęz^Arffl sw p r s s m ie

Niedawno poruszyliśmy na tych jąc sa  banicję zaśmiecające co-Jsidemu,
INietKliri *- --------słowa i wyrażenia,; s,f ’ 7X5

uiającemn mistrza, zdaje 
dy kobierzec swego artyteo-

S t o  . f c i r s  i 1 s t i s k j s s s

(iłW^nźnlejszei są napaśd niepo- 
kanonadą słowa. W swie 

^ ^ ^ ® e c y m  rzeczy mają się

włoskiej ofensywy 
, prasowej jest na- 

Jest manewrem sfery rzą- 
^  Aiii w najlepszym razie stano- 
*W r ,adectwo je j woli. Spokojna i 

odpowiedź francuska 
nieskrępowanego 

więzami społeczeństwa, 
* swobodnie dyskutować

^^kich tematach, ni© wył^ 
^  Wojskowych, którenm wolr 
'W  Zedatawiać wypadki w bar-
 ̂ (w^^raz najczarniejszych, jak 

L dziennikarze prawicowi
się w sensacjach pani

S 2 5 ? *  Tabonis z M O e n w e
jest tak pewna

i, • •

Jjzpśnte omawiana je*t 
środowiskach.

go

wielu; przytoczyliśmy. wytartym szychem, stworzy piękny
Świeżo w książce p. t. „Kto mo- Uywau, a to jest bardzo

siebie,
Jej są tak spokojne, ze rue 

dn.. gję żadnego faktu, za" 
Wieści, żadnej brzmiącej 

iej pogłoski, Autokry- 
francuski, przybierający 

formę sadystycznego arę- 
. twa, świadczy również o 

siły.

dr. Artur Choj j no. I „Ubóstwo słowa" autor przypomi-! których nadużywanie —  „aż do
rat P- t. 1 na, że ś. p. Aleksander świętochow znudzenia, aż c!o obrzydzenia" —
wych wędach ję*y > • i sfej w artykule z dn. 7 uboży język dziennikarski. Narzu-

Prelegent wyuczył i omowi n , 1935 r. już niedokończo- ciły się dziennikarzom rozmaite
ważnych błędów jęzj*owycn, nym, pisał o niechlujstwie ję^yko- : wyrazy, osuwające szereg okre-
rena spotykamy Wf w druru 1 ' śleń ściślejszych, nieprawidłowo za

mienia, odczuwania...
„Odcinelr" usuwa dziedzinę, sfe

rę, klasę, krąg, teren.
„Praca w terenie" zaczyna wyob 

lx>K|voiita j  cowywać zwroty jaśniejsze, jak :
praca. wśród społeczeństwa, wśród 
jego warstw, w mieście, w dziel
nicy, na prowinji, na wsi.

„Hasło „frontem do“  (wsi. chło
pa, morza itd.) stanowi skrót, któ
ry ma zastąpić najrozmaitsze rwro 
ty, jak: pracujmy dla, poświęćmy 
rtasze siły dla., skierujmy nasze wy-

„Gdy d»w »e pojęcia^ z*s»dy, pew-
” 0 Za gjjj ĵ w stronę, czuwajmy nad. 

stępujące inne, własciwsze. Każdej Karol Irz;y.kowski pisze;
„Słyszałem nawet znakomitych ję

zykoznawców, którzy _ mówią: cały 
szereg. Otóż zamierają słowa: wie- 

i Ie, mnóstwo, huk, lik, siła, sporo — 
1 a zamiast tego mówi się: szereg, lob 
maksyinalistycznie (i dodajmy, nie-

m  . . . , -------- --------r- --.X— • - ----------
I s i ę  ciekawa dyssusja „ ik! przez wojnę z-drazg-ots- słown jest jed^Tie i niezastąpione,

naukowa. Brali w niej udział prof. Be j sponiewierane t trzeba było Co innego znaczy słowo „zmęczo-
7__ -wevberg, prof^ Józef Moroze- stworzyć nowe, dla których hre.ito- a c0 [nnrgo „znużony", cz>’

. ’ „ r  Triehiński. j .  Rossowski, wało pomysłowości, zaczęto wprowa- wvczerDanv“
S S i M f t Ł * r , m „ - ,  * » =

^Ż itenaw iano również nad 7™pkany Ćo i i^ Ł o  wesoły, a co in- | m6J):
inosobami walki zc złem. które się nik}. ^nsacja, rraim.' prestiż, reire- nego radospy itd. Tjmczasem nie-; ***> a raK“  » » » » » •

nlenia zastraszająco i grozi znie lac.ja, pocz, glajęh^zjrttewać, szraonces, które określenia, stosowane dziś w j W  parze z pomniejszaniem —
^rtslceniem naszego języka. Wszel szlagier i in.. pomimo, że języł$ pot- języku dziennikarskim, jakby po- jak się wyraził Irzykowski —  „ję-

m b W t  w tym iderouku wy* ski posiada doskonslf- wyrazy dla chłąniają inne, dające wyraz poję- zykowego stanu posiadania" idzie
~ftia ieśńofenra' wrsilków ze stro ty«* ciom zbliżonym. pokrewnym, a ; ubożenie pojęć, ubożenie myśli

. j V j  n o lsk ie g p , Podniecone życie v  od zyskan ej nie- p rzez to  z a c ie r a ją  ró żn ice  zn ac zę - 1 S ła b e  p ió r a  d z ie n n ik a rsk ie  —  koń
m iłn K c h c » a s  nie u d a ło  s ię  o- podległości, c h ^  u b r a n ia  głosu  w  o- n jo w e . I c z y  sw e  s łu sz n e  w jT v o d v  re d . W a-

< f* * °  ,d o ly * bW !Ł PiaJ  PUbUcznej U tw o ść  u tw orzen ia T a k  to  a ^ an e  j n a duŻy- s o w sk i —  n ie „ s z u k a ją " ,  n ie  szne-t osmsr. v>bie wl.8.sneE:o dla niej w yrazu , w re- , ■ , , • „  . ,, , «  ’ „o^pe-
N a w n io s e k  p. T rz e b iń sk ie g o , s e k  S  sp ekBl ^ j a  papierem  drukow a- w a n e  o k re ś le n ie  „ r o z b u d o w u je "  ra ją , , lecz  p o s iłk u ją  s ię  sw e m i „ u -

• l r X ^ » l s k i e g o  p r z y  T o w . L i-  n ym  —  w szystk o  to w epchało m asę n ie p ra w id ło w o  z a s tę p u je  s z e re g  roE m w e rs a ln e m i"  w y r a ż e n ia m i, t a k
f J3  J l  i D z ie n n ik a rz y ' P o ls k ic h  ochotników  m ałoj m ia ry , nieuzdolnio- n y c h  o k re śle ń , j a k :  ro z sz e rz a , po- c z ę s to k ro ć  d a le k ie m i od  d o k ład n e -
t6r3XO« fi . - 3 ___i_ nnfnoołnH> ri.̂  rnł. wnoircTCł i go określenia rzeczy.lert^ 7 ' ma l e s z c z e  raz próbę zjed- nych do żadnego autorstwa, do roz- większa, wzbogaca, rozwija.
noczenia poszczególnych organiza- wiązywania tr»«nyęh j ! 0 Określenie „montuje" usuwa sło Człowiek ubogiej myśli jest czło-

iervkoznawców a gdyby się to prowadzenia wałki Ideowej. Ta czere —  buduje, tworzy, wznosi, or- winkiem ubogiego słowa. Dzienni-
S Ł f ^ B K ? ^ b r S S  akcję w ganiruje, powołuje do życia. karz, niewladający ob fity^  ^ ! - -
. , ------^d2ek stylistycznych, albo ‘ zdobię- Wyrażenia „podejście do używa bc-m słów. nie znajdujący słowa

niem swej biednej prozy liczmanami. się często zamiast: stosunek do, u- właściwego, zdradza przez to samo
Naiwnemu czeladnikowi dziennikar- pogląd, ocena, sposob fssu- Wijaki horyzont swęj myśli.

obronie czystości języka polskiego, 
Tej akcji zbiorowej przyjść mo-

samochwalstwem w k »k i* »  i «  »  K « « «
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Ma przekór złośliwej aurze

i F # S  ww caśm&sferzLG m&BancBwoBji
Zakopane, w lutym.

skiem Oku, gdzie jednak pod koniecWśród fatalnej —  zwłaszcza ze 
sportowego punktu widzenia —  po
gody, odbywa się FIS naprzekór 
złośliwej aurze i wszystkiemu, co się 
przeciw tej imprezie sprzysięgło.

Główną troską całego Zakopane
go jest w dalszym ciągu śnieg.

Poszukiwanie śniegu odbywa się 
nieustannie. Szukają go organizato
rzy, aby mieć w zapasie jakąś tra
sę w razie, gdyby poprzednio wyzna 
czona roztopiła się, o co nic trud
no przy 8 stopniach ciepła. Szukają 
gorączkowo śniegu również zawod
nicy, skoczkowie i biegacze dla tre
ningu.

Najenergiczniej pracuje drużyna 
niemiecka. Już o godz. 6-ej rano za
wodnicy opuszczają hotel Maraton, 
gdzie mlcgzkają, i udają się na po
szukiwanie terenów dla treningów.

— Ja właściwie nie narzekam —  
mówi mi członek drużyny niemiec
kiej Willy Walach, którego spoty
kam powracającego z takiej rannej 
wycieczki. —  Gdyby śniegu było 
więcej —  to zawody byłyby trudniej 
flze, wybranoby bardziej skompliko
wane trasy. A  tak biorą to, co jest.

(Od specjalnego korespondenta)
Dobrze mówić takiemu, który zdo 

był 4-te miejsce w biegu zjazdo
wym.

Inaczej zupełnie zapatrują się na 
brak śniegu Jugosłowianie czy Wę
grzy, którzy w dotychczasowych 
konkurencjach dzielą się z Polską 
— niestety —  ostatniemi miejsca
mi.

—  Nie widzieliśmy w tym roku 
śniegu zupełnie —  mówi kierownik 
drużyny węgierskiej, rozkładając 
bezradnie ręce...

—  Nie mieliśmy w tym roku tre- 
pingu —  mówią Jugosłowianie, —  
u nas tak samo, jak tutaj, śniegu 
nie było.

Wszyscy z rozpaczy pocieszają 
się „sloganem", rzuconym przez je
dnego z Francuzów, „wódka dobra 
rzecz". Ta „wódka" pociąga cudzo
ziemców nieodparcie, to też raczą 
się nią obficie i przy każdej okazji 
dolewając ją sohio do herbaty, do 
zupy itd.

Wogóle FIS odbywa się tym ra
zem pod znakiem alkoholu. Zaczęło 
się to od oficjalnego, z początku 
bardzo sztywnego przyjęcia w Mor

Spokój na pograniczu
Polsfcl i  CzecAoslowoc/i

Prasa czeska zamieszcza oświad 
czenie oddziału śląskiego Czesko - 
słowackiej Rady Narodowej w Mo
rawskiej Ostrawie.

W oświadczeniu tem czytamy: 
„Dzięki wspólnym staraniom władz 

państwowych jakoteż oddziału śląs

kiej w  Morawskiej Ostrawie, udało się 
osiągnąć pożądane uspokojenie na po 
graniczą czechosłowacko - polskiem. 
Dowodem tego jest, że Już od prze
szło 14 dni nie doszło do iadnych In
cydentów na pograniczu. Dzięki zde
cydowanym zarządzeniom władz pań

temperatura tak skoczyła w górę,! kiego narodowej Rady czesko-słowac-
że Włosi z A ustr jukami odtańczyli ---- .
na stolach jakiś szalony tyrolski ta
niec, a Łotysze wyciągnąwszy z za 
pasków kraciaste sportowe koszule 
i ująwszy je w palce, jak balctnlce 
spódniczki, popisywali się swemi na 
rodowemi pląs runi.

Poza knajpami jednak reszta 
kupców i przedsiębiorców zakopiań
skich narzeka.

—  Niema zupełnie rucha —  mó
wią wszyscy; —  przecież w lutym, 
w zwykłym sezonie, nawet bez zawo 
dów, więcej było publiczności, niż 
teraz.

Odstraszyły ludzi poniekąd i wy
sokie ceny, jakie początkowo wy
znaczono. Przecież pokój, jak ogło
szono oficjalnie z miesiąc temu, 
miał kosztować przeciętnie 18 —  20 
złotych. A  teraz stoją puste po 8 I 
10 złotych.

—  Może przyjadą goście choć na 
ostatnie trzy dni, —  pocieszają się 
„tubylcy". —  Przecież zawody od
bywają się, a pogoda może się jesz
cze poprawić. L. Win.

stwowych uniemożliwione też zostały 
niewłaściwości, wywoływane przez s' 
gentów prowokatorów, którzy dzla- 
lali i na naszem terytorjum państw®* 
wem i  wywoływali akcję, za które 
potem cierpiał niewinny nasz Ind 
czeski na terytorjum Cieszyńskiego 
przyłączonym do Polski. Oczekujemy 
1 mocno wierzymy, że tem same*# 
wytworzono warunki dla przyjaciel
skiego współżycia i porozumienia oM 
sąsiednich państw słowiańskich i ** 
ludowi naszemu na odstąpionem te- 
rytorjum Cieszyńskiego zapewni*®* 
będzie spokojna przyszłość."

Skazanie Niemca

(Finlandii zwycięża w biegu 4 x 1 0  km.
Polska sztafeta zajęła $-me miejsce

sa obrazę narodn polskiego
stwa polskiego oraz o rozsiewani* 
fałszywych wieści.

Sąd skazał Kotalę na rok wC* 
zicnia i 500 zł. grzywny.

Przed sądem okręgowym w Cho
rzowie stanął dn. 13 b. m. radny 
frakcji niemieckiej z Wielkich Haj 
duk Józef Kotala, oskarżony o pu
bliczne wyszydzanie narodu i pań-

Stolica Fin lan d ii w s trzą ś n ię ta
dwiema knrawrm i zbrodniami

Niesłychanie trudne warunki, w  Ja na metę pierwszy wpada Szwed, o 10 
kich rozpoczęły erię. zawody F.I.S. w  minut przed Finem, świetnie biega- 
Ząkopanem, niestety, dotychczas nie j jący Włoch S. Compagnoni utrzymał 
poprawiły się. Mimo przeniesienia na 1 trzecie miejsce. Norweg Foeseide wy 
północne stoki Gubałówki trasy wczo j  sunął się na piąte miejsce. Zawodnik
rajszego biegu sztafetowego 4x10 km. 
przedstawiała się ona niekorzystnie. 
Śniegu było mało, a miejscami prze
świecała goła ziemia. Niewiele pomo
gło naniesienie śniegu z polany Cho
chołowskiej.

Ze startu ruszyli jednocześnie pier
wsi zawodnicy wszystkich 10-ciu u-

polskl Orłowicz minął Jugosłowiani
na Kemsteina i przychodzi na metę 
8-my.

Trzecia zmiana przynosi coraz za
ciętszą walkę. Fin Olkinuora odbiera 
Szwedowi Westbergowi prowadzenie i 
przychodzi na metę pierwszy. Włosi 
nadal utrzymują 3-cie miejsce, które

czestniczących sztafet. Na czoło od- j go nie oddają Już do końca. Pozo- 
razu wysuwają 3ię biegacze skandy- , stali bez zmiany. Polak Matuszny na 
nawscy, do których dołącza się 8-ej pozycji.
Włoch A. Compagnoni. Czwarta zmiana wprowadza już nie

Przez cały czas pierwszej zmiany znaczne przesunięcia. Świetny biegacz 
prowadzi Fin Pitkanen przed S zw e-; norweski Hofsbakken po pięknym po 
dem Haegglundem, którzy w  tej k o - : ścigu minął zawodnika szwajcarsklc- 
lejnoścl przybywają też do mety. Na go Gemma i na samej mecie już tylko 
trzeclem miejscu przybył Włoch A. kilkanaście metrów dzieli go od Wło-
Compagnoni, co było prawdziwą sen
sacją. Czwarty był Francuz G India, 
za nim Szwajcar Freiburghaus, N ie
miec Lochblehler i dopiero na 7-em 
mlej3cu Norweg Odden, dobiegając do 
mety z  wysiłkiem.

Polak Karpiel był dziewiąty, za Ju

cha Pamerona, którego jednakże nie 
zdołał dojść. Pierwsze miejsce w  tej 
zmianie zajął Fin Karpplnen, daleko 
za nim Szwed. Trzecie miejsce za
jęte przez Włocha przed Norwegiem, 
jest wielką sensacją tegorocznych za
wodów. Piąte miejsce wywalczyła

gosłowianinem Sm olejem. 10-ym i o- Szwajcarja. Szóste Niemcy, siódme 
"  Francja.

Na ostatniej zmianie w  sztafecie 
polskiej walczył doskonały biegacz 
Nowacki, nie mógł on jednak popra
wić pozycji Polski z powodu słabych

statnim był węgier Dezseo.
Na drugiej zmianie nastąpiły prze

sunięcia kolejności zawodników. W  
wyniku zaciętej walki pomiędzy Szwe 
dem Stenvallem a Finem Alakupli,

wyników poprzednich zmian i nie zdo 
łał dojść Francuza, chociaż zmniej
szył dzielący go od niego dystans.

W  klasyfikacji ostatecznej pierw
sze miejsce zajęła sztafeta Finlan- 
dji (Pitkanen, Alakupli, Olkinuora i 
Karppinen) w  czasie ogólnym 2:08:35,
2) Szwecja (Haegglund, Stenvall, 
Westbcrg, Pahlien) w czasie 2:0»:43,
3) Włochy (A . Compagnoni, S. Com
pagnoni, Baur, Jameron) 2:13:38, 4) 
Norweg ja  (Odden, Fosseide, Even- 
sen, Hofsbakken) 2:13:55, 5) Szwaj
carja 2:15:43, 6) Niemcy 2:16:3, 7) 
Francja 218:04, 8) Polska (Karpiel, 
Orłowicz, Matuszny, Nowacki) 3:19:43. 
9) Jugosławja, 10) W ęgry.

Stolica Finlandji Helsinki wstrzą 
śnięta została dwoma niezwykle 
kr w a we mi zbrodniami.

Znany lekarz fiński dr. Lfai- 
drus w czasie sprzeczki zastrzelił 
ordynatora szpitala, w którym pra 
cował, dr. Nervi. Po dokonaniu 
zbrodni dr. Lindrus popełnił sa
mobójstwo.

O tej samej godzinie miała miej 
sce druga zbrodnia, tym razem w 
rodzinie jednego z najwybitniej

szych malarzy fińskich nrfodeg0 
pokolenia.

28-letni P*ave Lahti z nieustft" 
lonych dotychczas powodów 
derżnął brzytwą gardło swej **" 
letniej żonie, a następnie w te* 
sam sposób zamordował 57-lctJ“* 
matkę żony oraz 4-miesięczn*f®

otfiLahti usiłował popehrić sam1 
stwo, podrzynając sobie gardł*

Zebrania P. A . L.
W  dniach 11 i 12 b. m. odby

ły się zebrania Polskiej Akadc- 
mji Literatury.

Omówiono program zebrań lite
rackich. Na najbliższem zebraniu 
dn. 20 b. m. prof. dr. Bolesław 
Hryniewiecki wygłosi odczyt p. t  
„Pan Tadeusz" w oczach botani
ka".

fflyroK o procesie o nadużycia kolejoue
n a  st. Z ą b k o w ice

B. Kellermann

k lin a  w s tę g a
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Fnihfiaj;*

—  Ekscelencja Leukos, tak? —  
pytał stewarda, na pół żyw y ze 
zmęczenia.

—  Tak jest, panie doktorze.
Doktór Carell w lókł się za ste

wardem. Po drodze zapalił papie
rosa, aby nieco oprzytomnieć.

—  Ekscelencja Leukos? Był mi 
nistrem gdzieś na Bałkanach, 
prawda? Jedzie w  towarzystwie 
siostrzenicy, ślicznej dziewczyny?

Steward potrząsnął głową. Nic 
mu o tem wszystkiem nie było 
wiadomo.

Doktór Carell trząsł się z zim
na. Śpiący statek robił na nim 
niesamowite wrażenie. Paliło się 
niewiele lamp, W yglądał jak za
czarowany zamek, opuszczony 
przez ludzi. Tylko od czasu do 
czasu wyłaniała się sylwetka noc
nego stewarda, albo strażaka czu
wających nad snem pasażerów.

W  palmiarni, w której szemra
ła tajemniczo fontanna, doktór 
Carell musiał chwilę odpocząć. —  
Tak biegniecie, przyjacielu! —  
mówił do stewarda. —  Boicie się, 
że przyjdziemy za późno. Nie 
ma obawy. Nie macie pojęcia, ja
kiem wytrzymałem stworzeniem

jest człowiek. Oczywiście czasa
mi dzieje się inaczej, liaz, dwa, 
i Styks już przekroczony.

Doktór Carell śmiał się. Echo 
dudniło w szklanej palmiarni 
głucho, niesamowicie. Statek u- 
piorówt Przestraszył się tego e- 
cha, rzekł do stewarda. —  Chodź
my!

Ekscelencja Leukos w itał dok
tora Carella dostojnie, jak m ini
ster urzędnika, który przyszedł 
na audjencję. Siedział na łóżku 
w kokieteryjnej pidżamie w  biało- 
różowe paski. Kabina była rzęsi
ście oświetlona, paliły się wszyst
kie lampy. Zaprosił lekarza uro
czystym gestem, aby usiadł.

—  Ubolewam bezgranicznie (in- 
finiment), że kazałem pana obu
dzić —  zaczął nienaganną fran- 
cuzczyzną. Sen, to święta rzecz, 
prawie równie święta, jak śmierć. 
Ale cóż robić, kiedy spadnie na 
człowieka choroba?

Doktór Carell zorjentował się 
odrazu, źe sprawa jest poważna. 
Ten rozmowny pacjent miał wy
soką gorączkę, był w stanie b li
skim delirjum.

—  się —  ciągnął Leu-

W Sądzie Okręgowym w Sos
nowcu zapadł dn. 13 b. m. wyrok 
w sprawie o nadużycia kolejowe 
na szkodę Skarbu Państwa w wy
sokości kilkuset tysięcy zł., po
pełnione w Ząbkowicach.

Sąd skazał inż. Hermana na 4 
lata więzienia z pozbawieniem 
praw na lat 5, b. zawiadowcę Wró
blewskiego na 5 lat więzienia, b.

kos —  aby materja nie zniszczy
ła we mnie ducha. Chory ząb mo
że zniszczyć człowieka, stworzo
nego na miarę Cezara. —  W  mo
im wypadku —  Leukos ściszył 
wstydliwie głos —  chodzi o ślepą 
kiszkę.

Doktór Carell stwierdził ostre 
zapalenie ślepej kiszki.

Przyślę panu z apteki worek 
z lodem. Proszę trzymać przez 
kilka godzin na brzuchu. Pan mó
wił, że te objawy już występowa
ły? Może uda się opanować bóle. 
W  każdym razie uważam, źe nie 
obejdzie su$ bez operacji i to w 
najbliższej przyszłości. Przysłać 
panu pielęgniarkę? A  może eks
celencja ma kogo?

Leukos patrzył na doktora, jak 
by nie rozumiał jego słów.

—  O ile sobie przypominam, 
podróżuje pan ze swoją siostrze
nicą, prawda?

—  Tak, taki —  Leukos schy
lił głowę. —  To  mademoiselle 
Georgette Adonard z Komedji 
Francuskiej.— Gdy doktór chciał 
co powiedzieć, położył palec na 
ustach i wskazując na drzwi ka
biny, m ówił dalej: —  Była na ba
lu. Dlaczego nie miała pójść? 
Młodość ma swoje prawaI Po po
wrocie pielęgnowała mnie przez 
całą noc, choć padała ze znuże
nia. Dobre z niej dziecko. Przed 
kwadransem kazałem je j iść spać.
—  Leukos podniósł rękę. —  Po
zwólmy jej spać, szanowny dok

zawiadowcę Bolesława Balcera ró
wnież na 5 lat więzienia oraz Teo- 
dozjusza Fiedlera na 3 lata więzie 
nia. Innych oskarżonych w liczbie 
7-iu sąd skazał od 7 miesięcy do 
1 roku więzienia, 4-ch oskarżo
nych sąd uniewinnił. Ponadto sąd 
przyznał od poszczególnych oskar
żonych powództwo cywilne w wy
sokości kilkudziesięciu tysięcy zł.

torze! —  W yciągnął do doktora 
dłoń na znak, że wizyta skończo
na.

Z apteki przyniesiono worek z 
lodem. leu kos skręcał się z bólu, 
jakby ktoś wpakował mu we 
wnętrzności płonącą pochodnię.

Leżał cicho, cierpliwie. Nadsłu
chiwał. Kiedy ona nareszcie 
przyjdzie? Przecież kiedyś musi 
przyjść I

Tak, ciężko rozstać się z ostat- 
niem marzeniem. Była jak róża 
rosnąca na cmentarzu, myślał me
lancholijnie Leukos.

K itty Sullivan zabrała mu tę 
różę.

X IX .
Z panien Holi Mary była tego 

ranka gotowa pierwsza. Biegła do 
radjotelegrafu, aby zapytać, czy 
oczekiwana depesza nie nadeszła. 
John —  córki nazywały tak o j
ca —  odpowiedział z pewnością.

W  pośpiechu zapomniała w ło
żyć płaszcz, marzła przeraźliwie. 
Dął gwałtowny, zimny wicher, 
pokład był mokry. T rzy  czerwo
ne kominy dym iły i kopciły spo
w ijając statek czarną chmurą. 
Pachniało węglem. Zza zasłony 
dymnej ukazywało się chwilami 
blade słońce i na próżno starało 
się przebić ją swemi słabemi pro
mieniami.

—  Ach, jak zimno! —  zawo
łała Mary wchodząc do kabiny 
radjotelegraficznej.

Staal przeszukiwał stes depesz.

W  kwietniu r. b. odbędzie 
roczyste posiedzenie Akademji 
święcone przyjęciu nowego 
demika Kazimierza W ierzyńsk i"' 

W związku z tegorocznym ' 
kursem polonistycznym w 8** 
łach średnich, wyznaczono de . 
gatów do sądów konkursowy 
poszczególnych kuratorjów.

Przyznano z funduszu im- 
szalka Piłsudskiego 2 stypen<£[y 
po 1.500 zł. na wyjazd 
Teodorowi Parnickiemu i M w * 
nowi Ruth - Buczkowskiemu.

Postanowiono wziąć udział ^ 
roczystościach, organizowanych 
dn. 3 —  5 września r. b. w 
mieńcu z okazji 130 rocznicy 
dzin Juljusza Słowackiego. ^  

Postanowiono uczcić picrWS*®® 
prezesa P.A.L. Wacława Sierosz® 
skiego z okazji 5-cio letniej F ,  
zesury umieszczeniem jego P° 
tu w sali Akademji.

łrt 0&nie odrywając przytem 061 
Mary. , art.

—  Nadeszła przed k*’3 
sem —  rzekł po chwili, 
jąc je j depeszę. —  Sam j3 ® 
rałem. Zdaje się, że wiad<>*
są pomyślne. wary

Tak, wszystko dobrze, 
promieniała.

—  Dziękuję!
Już je j nie było. pic
Pani Holi spała jeszcz«» 

można je j było budzić P° 
nym pozorem. Jeżeli W *® cł\o- 
jest zła, lepiej ją przyjm ’® c2a? 
wiek wyspany, dobrej zaws . :  za- 
się dowiedzieć. Takie b y ty J ^ u - 
sady; córki respektowały Je
pulatnie. .  Tjresol®

Dziewczęta szeptały ”  cł&s« 
beztrosko. Od czasu nr ty ' 
Ethel coś krzyknęła. M * ^ 0 *  
woły wała ją do porządku.

śpi! t,is to tn i®
A więc bank Hołla by* jja* 

przez kilka dni w kłopo wjesic 
stąpił run, trzeba by ‘°  zyjtM* 
wypłaty (uczyniły to in-
banki). Lecz zaraz PrZ- 
terwencja i pomoc rz4 ‘ orjjiy- 
wszystko już wróciło ao Jot' 
John jedzie jutro do 
ku, powitać rodzinę-

Rozmowa stawała s jj jj. 
bardziej ożywiona. Pa”  . 
budziła się wreszcie. le° . kby P- 
rzyła oczy, westchnę** “  
chwilę miał e. + )
świata. *



K r ó l e s t w o  f r a z e s u
„ C lc la g 41 krą§xys w rolnictu/ie

»Opłacalność produkcji rolnej” 
i ..spolszczenie handlu i rzemio- 
*ła” oto hasła słyszane bardzo 
często i wygłaszane przy każdej 
okazji i których znaczenie, nie
wątpliwie ogromnej wagi, zeszło 
°statnio do rzędu frazesów i ja 
łowych życzeń w  rodzaju „na 
zdrowie” lub „wszystkiego naj
lepszego".

Rzeczywistość polska na odcin- 
*0 rolniczym przedstawia się fa 
talnie.

Wieś pogrążona została ponow  
n'e w okres ponurej wegetacji, 
ffzywląinjąc miljony ludzi do 
deficytowych warsztatów, głodo
wego bytu, tworząc swoiste, typu 
0 nas tylko znanego, bezrobocie.

Z takim trudem i wysiłkiem  
Powadzone prace nad ulepsze
niem struktury agrarnej w Pol- 

są stale niweczone i mimo. 
?e posiadane zapasy ziemi są 

na wyczerpaniu, sytuację 
Pfzcdstawia się z niezwykłą i 
niezrozumiałą beztroską.
Polityka cen artykułów rolnych 

nie istnieje.
, Owszem —  pewne działa- 

*',!l w tej dziedzinie są widocz
ne- A więc ustala się ceny mak- 
sy*tialnc na artykuły spożywcze 
*  Miastach, stworzyło się pokaż 
ny fundusz t  opłat przemiało
wych, pilnuje się dokładnie ich 
^ R a n ia , a nawet urządza się 

czasu do czasu konferencje, 
M asza  się referaty i dochodzi 

lofiejalnie) do wnioskn, że 
Ws*yslko jest w porządku!

Wieś przeżywa dziś okres ei- 
kryzysu. Wypłacalność roi 

toków staje się coraz trudniej- 
3 >  pogorszeniu ulega nawel ob- 

długów konwersyjnych, a 
Cj£ba protestowanych weksli roi 

”*c*ych zwiększa się z miesiąca 
^  miesiąc.

Nic dziwnego, że w  tych wa- 
^ a c h  o przenoszenia się lud- 

®*cl wiejskiej do miast nie mo- 
być mowy.

Rolnik, który bardzo chętnie 
.P^edałby sąsiadowi swe karło- 
. ate gospodarstwo by za uzyska- 
. Pieniądze założyć sklepik lub 
Im ***** rzemieślniczy, dziś nie 
U* w stanie tego uczynić, gdyż 
łi» *najdzie nabywcy na swoją 
Ce tnję. a gdyby nawet i znalazł, 
O k  5iemi w obecnych stosun- 
cię jest lflk niską, że itJoby- 
tu ,*3 drogą potrzebnego kapita- 

Jcst zupełnie niemożliwe.
’c *eż dziwnego, iż wielu, któ- 

^  chętnie pozbyliby się swych 
^ a r s t w  i przenieśli się do

azą rolę w  spolszczenia naszegoi oddłużania, rozwijania spółdziel
handlu, rzemiosła, a nawet w  roz 
woju drobnego przemyśla.

Dziś, nie przewidując zmiany 
na tym odcinku i bez rozpoczę
cia prowadzenia polityki cen ar
tykułów rolnych hasło unaroda- 
wiania handlu musi zejść do roli 
pustego frazesu, realizacja któ
rego może się przejawiać tylko 
w ognistych przemówieniach lub 
w pikietowaniu sklepów żydow
skich.

Niestety sprawa cen rolniczych 
uważana jest za załatwioną. Rol
nictwu chce się pomagać drogą

czości, a nawet istnieją projekty 
swego rodzaju kolektywizacji i 
wreszcie drogą słynnych projek
tów przymusowego zorganizowa
nia rolnictwa. Wszystko to nie 
mogąc oczywiście przynieść real
nego pożytku zaciemnia właści
wy obraz sytuacji i odsuwa na 
drugi plan najważniejsze zagad
nienia i właściwe potrzeby.

Zdaje się iż byłby już czas naj 
wyższy wyjść z okresu bezwładu  
i sprawę cen produktów rolnych 
skierować na właściwe tory.

S. M.

Nowy paradoks biurokratyczny
Nieuzasadnione obowiązki gmin

Bilans Banku Polskiego
za I-szą dekadę lutego

W  pierwszej dekadzie lutego za
pas złota w Banku Polskim powięk
szył się 0,1 miljn. zł. do 446,5 milj. 
złotych; stan pieniędzy zagranicz
nych i dewiz zmniejszył się o 1,3 
miljn. zł. do 17,1 miljn. zł.

Suma wykorzystanych kredytów 
obniżyła się o 21,3 miljn. zł. do 
887,1 milj. zł., przyczem portfel 
wekslowy zmniejszył się o 17,8 mi
ljonów zł. do 727,9 miljn. zł.; port
fel zdyskontowanych biletów skar
bowych spadł o 0,3 miljn. zł. do 
64,4 miljn. zł.; stan pożyczek zabez 
pieczonych zastawami obniżył się o 
3,3 miljn. zł. do 94,8 miljn. zł.

złotych do 43,6 miljn. zł.
Pozycje „inne aktywa" i ne 

pasywa" uległy zwiększeniu, pierw
sza o 0,8 miljn. zł. do 202,4 miljn. 
złotych, druga zaś o 0,4 miljn. zł. 
do 143,8 mlijn. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania 
obniżyły się o 1,0 miljn. zł. do 
224,8 miljn. zł.

Obieg biletów bankowych —  w 
wyniku wyżej wymienionych zmian 
—  zmniejszył się o 22,9 milj. zł. do 
1.325,3 miljn. zł.

Pokrycie złotem wynosi 30,79 
procent.

Stopa dyskontowa 4 i pół proc.,
Zapas polskich monet srebrnych I stopa od pożyczek zastawowych —  

i bilonu zmniejszył się o 1,3 miljn. | 5 i pół proc.

GAZOW NICZY
J H L  i *  k J 1 dla przemysłu i rzemiosła

oraz

specjalny gatunek koksu dla nźjlkii domowego
E2= z n i ż o n e ) cen ie
do nabycia w Gazowni Miejskiej

Sprzedaż d .łallczna: Fabryka Gaza, a!. Dworska 25, teł. 533-03
„  detal, i burtou/a: ol. K iedy fjw a  3, roiiój Kr. 8, teł. 694-5J 
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Na podstawie przepisów ustawy 
o państwowym podatku przemysło
wym, do ceny świadectw przemy
słowych były doliczane m. in. do
datki (15 proc.) na rzecz izb prze
mysłowo-handlowych i rzemieślni
czych. Sumy, płynące z tych źró
deł, przedewszystkiem w ciągu 
grudnia kończącego rok gospo
darczy, były przekazywane przez 
izby skarbowe (w  liczbie 16) wła
ściwym izbom przemysłowo-handlo
wym względnie rzemieślniczym.

Ustawa z dn. 25.4 1938 r. o opła 
tach rejestracyjnych przekreśliła 
zasadę pobierania należnych opłat 
przez władze skarbowe, a wprowa
dzając na miejsce zniesionych świa
dectw przemysłowych karty reje
stracyjne, obejmujące należności 
na rzecz związków samorządu tery 
torjalnego, izb przemyslowo-handlo 
wych, izb rzemieślniczych oraz 
szkół zawodowych, —  przekazała po
bór należnych opłat i kontrolę gmi 
nom miejskim lub wiejskim.

Zamiast dotychczasowych 16 źró
deł, z których samorządy czerpały 
swoje dochody, ustawa wprowadzi
ła obowiązek przekazywania należ
ności za pośrednictwem przeszło 
2000 gmin, nieprzygotowanych do 
tego zadania.

Chociaż gminy obowiązane są do 
przekazywania samorządowi gospo
darczemu jego należności w ciągu 
15 dni po upływie miesiąca, w któ
rym zostały pobrane, to jednak nie 
jest przewidziana żadna sankcja w 
wypadku niedokonania przez gminę 
powyższego obowiązku i będą mo
gły zachodzić bardzo często wypad
ki nawet świadomego bądź nieświa
domego przetrzymywania tych na
leżności przez gminy, którym w 
najgorszym wypadku władze skar
bowe mogą potrącić omawiane na
leżności z przypadających danej 
gminie sum.

Dotychczas do ustawy o opłatach 
rejestracyjnych nie zostało opraco 
wane rozporządzenie wykonawcze. 
Obowiązek dokonani q tej pracy cią 
ży na p. Ministrze Spraw We w n ę trz  
nych w porozumieniu z Ministrem 
Skarbu. Sam fakt, iż rozporządze
nie będzie mnsiało poinstruować 
przeszło 2000 urzędów gminnych, 
które dotychczas nie były do tej 
pracy wciągnięte, a z konieczności 
będzie ona oparta © skomplikowa
ną technikę —  wymagać będzie 
szczególnej znajomości sprawy i 
pieczołowitości przy opracowaniu 
rozporządzenia.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY j sz a w y  s ta re  77.53, 4Vi»/» z iem skie  __

N a  w czo ra jszem  zebran iu  g ie łd y  w a ! 64.25, 5»/o K a lisz a  z 1D 33 r. —  6 1, 
lutow o-dew izow ej w  W arszaw ie  ten- ] 5°/o Łod zi z 19 3 3  r. —  67.25, 5Vo L u - 
d en cja  d la  dew iz b y ła  nieco m ocniej- b lina z 19 3 3  r . —  62,50.
sza , p rz y  o b lo tach  średnich. N o to w a
no: A m sterd am  284.75, B ru k se la  89.45, 
K o p en h aga  1 10 .9 5 , L on d yn  24.86, N o
w y  Jo r k  5.30, N o w y  Jo r k  k ab e l —  
5.30.25, O slo 124.90, P a r y ż  —  14 .05,

A K C J E
N a  ryn ku  a k cy jn y m  tend encja  b y 

ła  n iejednolita, p rzy  w iększych  obro
tach  a k c ja m i B a n k u  P o lsk iego . N oto-

Sztokholm  128 .0 5 ,’ Z u ry ch  120 ,30 . B a n k  Wan,°a: J f an k  £ ° * ® k i i.30/ 50 ' W ęgiel 39
—  38.50 —  38.75, O strow iec 78 -P o lsk i p ła c ił z a : d o lary  am e ry k a ń sk ie  

5.27.50, k a n a d y jsk ie  5 .23.50, flo re n y  
holenderskie 283.75, fr a n k i fra n cu sk ie  
13.99 , sz w a jc a rsk ie  119 .8 0 , fu n ty  an 
g ie lsk ie  24.77, gu ld en y g d ań sk ie  —  ,
99.75, b elgi b e lg ijsk ie  89.20, koro n y ^  ° brota^ h P ° za& ie łd °w ych : 
n orw esk ie  124 .30 , duńskie 1 10 .4 5 , ko- ren ta  ZIem ska odcinki po 1.000 
ro n y szw edzkie 12 7 .4 5 , m a rk i fiń sk ie  
10 .70, n iem ieckie sreb rn e 70, l i r y  w ło 
sk ie  odcinki do 10 0  liró w  16 ,30 .

77.50, S tarach o w ic e  58.50 —  58, Ż y 
rard ów  66, S i ła  i Św ia tło  —  72__75,
Z ie len iew ski 84.25, C iechanów  p łaci za 
sw ó j ost. kup. 3.50, O strow ite 3 zł.

3 %
po 1.000 zł. —  

60, odcinki po 500 zł. —  60.50, R u d zk i 
12 .90, a k c je  B a n k u  W ieleń skiego Z iem  

l sk iego  —  95.

P A P IE R Y  PROCENTOW E
N a  ry n k u  p ap ieró w  p ro centow ych  j 

tend encja  b y ła  u trzym an a , p rz y  w ię k 
szych  obrotach  poż. w ew n. N o 
tow ano: 3"/« in w est. I  em. —  90, s e r ja  
95, n  em. —  9 1, s e r ja  96.50, 4«/« do
la ro w a  43.75, 4</s“/, w ew n. 66, drobne 
odcinki 66.50, 4»/» konsol. 68, drobne 
odcinki 67.75, 5*/« kol. drobne odcinki 
67.50— 67.75, 5*/* W a rsz a w y  z 19 3 3  r. 
74, odcinki po 1.000 zł. —  76, 5°/« W ar

Giełda zlboźowa

Przeciw  zakusom biurokratycznym
Zjazd prezesów dobrowolnych organizaryj rolniczych

Jak wiadomo od dłuższego cza- jednomyślnie przeciwko reorgani- ne, oddalające się coraz bardziej
su trwają wysiłki min. Poniatow- zaeji, uważając ją za nieuspra- od właściwego życia i potrzeb
skiego wspólnie z O.Z.N. w kie- wiedliwioną i mogącą w konsek- wsi.

runku pozbawienia organizacyj wencji zahamować ruuwc. po- Na zakończenie zjazd powołał
rolniczych dzisiejszej swobody stępu rolniczego. Przedkładane specjalną komisję dla opraco-
działania i przekształcenia je w projekty mają przyczynić się je- wania zgłoszonych tez w przed

Przyczyniając się real-j or„ anizacje przymusowe, podpo- dynie do zmechanizowania i zbiu- miocie organizacji rolnictwa i
im polszczenia handlu i rze- „S k o w a n ie  izbom Rolniczym a rokralyzowania życia gospodar- zgłoszenia odpowiedniego projek

■ ~~ tkw i*  muszą nadal w| wie ministerstwu Rolnic-, czo-społecznego na wsi. j tu. W  skład komisji weszli pre 
Wftitywnych warunkach, 
ot;

właściwie ministerstwu
, ‘ twa i R- R-

ten uniemożliwia również Przeciw tego rodzaju „reorga- 
!><VPrOWadzenie naturalnego njzacjj »  wystąpiły solidarnie 

ulepszenia struktury a- „„-yeiuje organizacje rolnicze z 
. . ---------- - • > -  będących pod » p l , w .

Wypowiedziana przez uczestni- zes Wlkp. To w. Kółek Roln.

kl°re  tą drogą odbyło 
 ̂ „. 2 pomocy reformy rolnej.
ę Zcregu państw zachodnich. 

Co3 ' Szereg zagadnień staje się 
W *  lu dn ie jszy  dc realizacji.

c*wo ubożeje gwałtownie i 
* n.raI"y  rezerwuar sił ludzkich 

kapitałowych nie może 
^ ‘ c należycie wyzyskany.

ostatnich danych ka- 
VUi 8puntowy stanowiący naj- 
StuT* P°*ycję wśród kapitałów  
^  w p«lnict\vic obniżył się
1 spadku ccn ziemi —
$0 - 

y
%  ’ °  *4 proc., kapitał Inwenta 
Hlłj^arłwego o 32,4 proc. i ka- 

S ^ ^ S o w y  o 63,2 proc,

’ Proc., kapitał roślinny o 
j,0 ° c*> kapitał Inwentarza ży-

mj „naprawy”, która wyzyskując 
swoje wpływy w Izbach Rolni
czych i idąc całkowicie na rękę 
zam ierzeniom  ministerstwa Rol
nictwa i R- R- utrudnia odparcie 
zakusów „totalistycznych na or
ganizacje rolnicze.

W  związku z temi sprawami 
odbyło się onegdaj w Warszawie
zebranie reprezentantów organi
zacyj rolniczych, a mianowicie pre
zesów i dyrektorów organizacyj 
wojewódzkich, na którem wypo
wiedziano się na powyższe tema-

y Dyskusja oparła się o zasad
nicze zagadnienie, a mianowicie 
czy obecna organizacja rolnictwa

tego warłOŚ<i faktycznie wymaga przebudowy,
S  n e{?Lka rolniczego obniżyła ■ ODarcie tych orgamza-, „raz czy oparcie tyeh orgamza 

i : o Izby Rolnicze (rozbudowane
0 5V _ - “  rolniczego

. ty i ’ Proc. i . jzbY górnicze
N tie i ,sP osóh dzięki nieroz- .1 iny włącznie) nie wyell
N J P ° llłyce w dziedzinie cen, . społecznego z
S ie i? *  2ostała ogromnie naj- ^  organizacyj rolniczych?

W Pols.ce warstwa lud ‘  do p r;e„ idzeni„

ków zjazdu opinja jeszcze raz 
potwierdziła niepopularność pro
jektów organizacyjnych, forsowa 
nych przez czynniki biurokratycz-

Mikolajczyk, dyrektor Centr 
Tow. Org. i Kółek Roln. —  Chy
liński, i wiceprezes Lwowsk 
Tow. Roln. — Malik.

%V dniu 10 lutego 1920 r. Sejm Rzeczypospolitej Polskiej podjął uchwalę o bu
dowie portu w Gdyni. W  owym czasie Gdynia była małą osadą rybacką i miała około 
1.000 mieszkańców. Już jednak po upływie 10 lat powstał najnowocześniej uradzony 
port na Bałtyku, otoczony rozwiniętą siecią kolejową o dużej ilości doskonale zbudo
wanych magazynów portowych. W  1929 roku 50 proc. wymiany towarowej Polski szło 
p rzrj Gdynię. Obecnie udział Gdyni, największego portu na Bałtyku, w  polskim han
dlu zagranicznym wynosi blisko 70 proc.; mieszka w  niej zaś blisko 100.000 ludności.

N a  w czorajszem  zebraniu  gie łd y 
zbożowo - to w arow ej w  W arszaw ie  
ogóln y obrót w yn iósł 2.467 t., w  tent 
ż y ta  1 .2 1 5  t. N otow ano za  100  klg-. 
p a ry te t  w agon  W arszaw a  w  handlu 
hurtow ym , w  ładunkach  w agon ow ych : 
pszenica jed n olita  20.25 —  20.75, zbie 
ra n a  19 .75  —  20.25, czerw on a s z k li
s ta  22.25 —  22.75, żyto  I  st. 14  —  
14 .50, jęczm ień b ro w arn y 18 .25  —
18 .75 , jęczm ień  I-sz y  st. 17  —  17 .25 , 
n  st. 16 .7 5  —  17 , I I I  st. 16 .50  —
16 .75, ow ies I  st. 35 —  15 .25 , I I  ,<?t. 
14  —  14 .50, g r y k a  18 .75  —  19 .25. nią 
k i pszenne w  zależności od gatu n k u  
19  —  4 1, ży tn ia  w yc ią g o w a  26 —  27, 
pszenna p astew n a 16  —  17 , ż y tn ia  
g a t . I-azy 24.25 —  24.75, razo w a
19 .2 5  —  19 .75, śru to w a 13 .50  —  14 , 
ziem niaczana .sup erior" 30.75 —  3 1 .7 5  
o tręb y pszenne grub e  12 .2 5  —  12 .75 , 
średnie i m ia łk ie  1 1 .2 5  —  1 1 .7 5 ,  żytnio 
10  —  10.50, jęczm ienne 9.75 —  10 .25  
grochow e 15 .5 0  —  16 , groch  polny
23.50 —  25 50, zielony 27  —  28, V ic- 
to ria  3 1  — 32, w y k a  ja r a  20 —  2 1  
pcluszka 2.? —  2 1 , łubin n iebieski
12 .2 5  -  12  '5. żó łty  14 .50  —  15 , se 
rad ela  t a r g o w i 19  — 20, serad ela  
o czystońcl 9f' proc. 25 —  26, rzep ak  
zim ow y 53.50 01.50, rzep ak  ja r y
48.50 — 49.50. rzep ik  z im ow y 47__4$
rzepik ja r y  49 — 50, siem ie ln iane 
54 — 55. słonecznikow e siew ne prze
m ysłow e 45 — 50, m ak  n iebiesk i 95__
97, g o rcz y ca  56 —  59, kon iczyn a cz e r
w ona su ro w a bez g ru b ej k an ian k i 85 
— 95, bez k an ian k i o czy sto śc i 97 
proc. 1 1 5  —  12 5 , b ia ła  su ro w a  260 —  
280, bez kan ian k i o czysto ści 97 p roc 
3 10  — 330, ra jg r a s  an g ie lsk i 90 —1
95, m aku ch y ln iane 22.50 __ 24 50
rzepako w e 15 .2 5  —  15 .7 5 , konopne—!
14  —  14 .50, palm ow e 16 .7 5  __ 17 .2 5
kokosow e IE 50 — 19 , słoneczniko\ve
22.50 —  23, słom a ż y tn ia  w  snopkach 
4.75 — 5.25, siano p rasow ane g a t  I
7.50 — 8, g a t . I I  6.25 —  6.75, przelot 
75 — 80, tym o tk a  42 —  46, lucerna 
fra n cu sk a  260 —  280, lu cern a w ę g ie r
sk a  400 —  425, ząb  połu dnio w o-afry  
k a ń sk i 24.50 —  25.50,. ząb a m e ry k a ń 
sk i 32 — 33, nasiona bu rak ó w  pa- 
sievvnych 55 —  56, nasiona m arch w i 
p astew n ej 160  —  ISO, k a n a r  10  —  
45, km inek 65 —  70, ś ru t  rzep ako 
w y  14  —  14 .50 , ś ru t koko so w y 18  __
18 .50 , ś ru t p a lm o w y 14  —  14 .50  śru t 
ln ian y 23 —  23.50, ś ru t so jo w y  24
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Nowoczesne dzielnice obok rezerwatów przyrody
O lb rzy m i p la n  r e g u la c ji  W i ln a

W ilno, w  Intym.
A więc i W ilno, po wielu la

tach, doczekało się nareszcie w ła
snego planu regulacji i zabudo
wy. Nareszcie, nareszcie. A mó
wiąc po wileńsku —  w  sama o- 
statnia pora, kochaneńki wy moi, 
w ostatnia pora.

Bo przecież od czasów bodaj 
że zygmuntowskich nic tu nie ro
biło się według jakiegoś określo
nego planu. Od . czasów za
mierzchłych W ilno zabudowywa
ło się jak chciano, jak komu przy
szła fantazja, najchaotyczniej w 
świecie. I jeśli był jakiś „system 
w tym błędzie” , to już chyba tyl
ko w dobie smutnej pamięci —  
„gienerał gubiernatorskiej” , kie
dy planowo, celowo oszpecano 
całe piękno dawnej spuścizny, a- 
by nadać W ilnu pozór prowincjo
nalnej dziury moskiewskiej.

Ale w ciągu całego dziesiątka 
lat (a może i więcej) odrodzenia 
i wyzwolenia też nie dobrze się 
działo W ilnu pod względem zabu
dowy. Było lepiej o tyle tylko, 
że już nie oszpecano, bo nie bu
dowano nic, albo tyle co nic.

Od paru lat jednak coś się ru
szyło. Budują się nowe domy, re
gulują ulice, przebudowywują za
puszczone jezdnie i chodniki, no 
i wreszcie jest już ten plan — 
owoc długiej, iście benedyktyń
skiej pracy miejskiego biura ur
banistycznego.

Jakże ten plan wygląda? — 
Najlepiej się go bada z mapą 
miasta w ręce. W tedy wszystko 
się staje jasne, przejrzyste, zro
zumiałe.

Oto dzielnica zabytkowa — 
serce Wilna. Jej granice —  to u- 
Lice Kościuszki, Jagiellońska, . Q- 
strobramska, zaułki Parkowy i 
Szwajcarski, cmentarz Bernardyn

celowe, aby całe wzgórze Bel- 
montu wraz z brzegami W ilenki 
było zaliczone do rezerwatów, do 
zabytków przyrody.

Piękny Antokol w  górnej swej 
części także jest przewidziany ja 
ko stały rezerwat zieleni. A w  
dolnej swej części otrzyma zabu
dowanie luźne, które w  niczern 
nic oszpeci jego wygląda.

Zabudowę Sołtaniszek i Zwie

rzyńca, jako terenów zalesionych, 
potraktowano w  projekcie bardzo 
oględnie. Zamierzenia projektu 
idą tu w kierunku unormowania 
nowej zabudowy, zadrzewienia 
wybrzeży i pozostawienia istnie
jącego lasu jako nienaruszalnego 
rezerwatu.

Projekt jest długodystansowy, 
obliczony na całe lata.

W n.

Z  W iln a

Morderca 2 urojenia w yw ołał sensacją
w b iurze w ileń sk iego  w ydziału  śledczego

miesiąca dwóchDo Wydziału Śledczego w Wilnie 
zgłosił się przyzwoicie ubrany męż
czyzna i oświadczył, że ma do zło
cenia sensacyjny meldunek.

Nazwał się Konstantym Bukli- 
sem, zam. przy ul. Szopena 2 i o- 
powiedział, że dokonał w Wilnie w

ciągu ostatniego 
morderstw.

Dochodzenie wykazało, że niezwy 
kły interesant i podwójny „mor
derca"... został niedawno zwolnio
ny ze szpitala psychiatrycznego 
przy ul. Letniej.

„W ilno wczoraj, dziś i Jutro6*
zobaczym y n a  T a r g a c h  Północnych

Z Częstochowy

Uroczyste modły w świątyni Jasnogórskie]
za  spokój duszy P a p ie ż a  P iu sa  X I-go

W  Bazylice Jasnogórskiej J. E. katem i zielenią. Na katafalku
dniała tjara papieska. Po nabo# .
stwie ka. biskup Kubina
podniosłe kazanie, w którem
lował ogrom straty, jaką
śmierć Papieża Piusa X I P°n*-,
cały świat katolicki, a w S2cz®2
ności Polska, której zmarły 03®
św. był przyjacielem, wypr®^
nym w złej i dobrej doli. .3

Dla młodzieży wszystkich
odprawione zostało nabożeń* ^
żałobne w katedrze św. Roy® v

(*.)

ks. biskup Kubina, w obecności li
cznie zebranych przedstawicieli 
władz z gen. J. Gąsiorowsłdm, sta
rostą Rozmarynowskim i prezyden
tem miasta Szczodrowskim na cze
le, ks. biskupa Zimniaka oraz dele
gatów organizacyj i stowarzyszeń 
odprawił nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Wielkiego Papieża 
Piusa XI.

W  środku wielkiej nawy u sta wio 
ny był wysoki katafalk, bogato 
przyozdobiony purpurą, białym bro-

Trzeba było nie kraść.*.
dwiema kulami karabinowe*® 
wą nogę Zygmunt Nowak, ,at 
zamieszkały w Rudnikach.

Magistrat wileński zamierza na 
tegorocznych Targach Północnych 
organizować wystawę, obrazującą 
dotychczasowy rozwój i dorobek 
miasta oraz zamierzenia na przy

szłość. Na wystawie tej zostaną 
umieszczone dane statystyczne, bro 
szury, tablice porównawcze i wy
kresy, ilustrujące rozwój miasta.

Groźny pożar strawił dwie fabryki
Sąsied n ie budynki u ra to w a ła  stra ż

W dzielnicy Zwierzyniec rozsza
lał się groźny pożar, który znisz
czył dwie fabryczki wojłoków i ko
pyt szewskich. Niemal doszczętnie 
spłonął budynek fabryczny oraz

Z W ielkopolski

sklepy. Dzięki energicznej akcji 
straży ogniowej, zdołano sąsiednie
budynki uratować.

Straty nieustalone.

„Prywatna kasa oszczędności"
S p f o i s ę f o  w  [ p i e c u  3 . 8 0 0  z # .

W e wsi Gaj pod Strzelnem roi* 
nik Banaszak uzbierał 3.800 zł. i 

ski i rzeczka Wilenka. Tu jeszcze złożył je w  „prywatnej kasie o- 
zachował się w pełni średniowie- szczędności” , w  piecu.

zabytków! Tu działa opieka kon- śmierć w trujących ora ich gazu świetlnego
niiTy^Wszys^ko* wiąc będzlê za- Sum obójslw o c t j  n ie .ic z .;*  l i w y  w yp ad ek

Tymczasem 17-letni syn Bana
szaka, nie wiedząc nic o tem roz
palił w piecu ogień. Pieniądze 
spłonęły.

Podczas kradzieży węgla z pocią
gu towarowego w Rudnikach, po
strzelony został przez konwojenta

Śmiertelny cios kamieniem w gło*3
24-letni mieszkaniec wsi Górki 124-letniego Piotra Knopika. ^ *7  

pod Częstochową, Stefan Slusar- wskutek odniesionej rany 
czyk, uderzył kamieniem w głowę' Ślusarczyka aresztowano*

Z  przedsiębiorstwa miejskiego— spółka akcyjna
D alsze ro k o w a n ia  w sp raw ie  rzeźni

donoszą, Zarząd Miej- stałej ilości do Towarzystw*. 
Dchowie wznowił roko- Z ramienia miasta udział

prezydent i wiceprezydent 
oraz członkowie Rady MiejSprjy 
ramienia Towarzystwa naczew^j 
rektor Zieliński i dyrektor 
częstochowskiej p. GościckJ- j

Jak nam 
ski w Częstochowie 
wania z Warszawskiem Towarzy
stwem Budowy i Eksploatacji Rze
źni Miejskich w sprawie przekształ
cenia rzeźni w Częstochowie na 
spółkę z ograniczoną odpowiedzial
nością, której udziały mają należeć 
w 51 proc. do miasta, a w pozo-

Z e Ś lą sk a

Do własnej kieszeni Inkasował należności magl#3*0
Sen sacyjn y p ro ces o d e fra u d a c ję  w

zmarły leżał w bieliźnie 

Z ŁodzJ

wypadku, 
na łóżku.

chowane, jak było. Usunięte będii * Z K?Po0a i ,d?nosz^ , °  tra&jcz» ej 
tylko brzydkie dziewiętnasto- s™erci 28-letmego dekarza Fryde-

ryka Hoffmanna, zam. w Kępnie, 
wieczne naleciałości moskiewskie. <przy ul. J. Piłsudskiego. Pracował

uszmy więc dalej w tej wę- bn i mieszkał u swego starszego brt 
arowce po mapie miejskiej. Pod ta, J. Hoffmanna. Wypadek zauwa- 
trojkąt, zawarty pomiędzy ulica- żyła jako pierwsza żona Jaya, któ- 
mi Dominikańską, Niemiecką i ra poszła prosić szwagra na obiad. 
W ielką. To  stara i dość szpetna Dochodzenie ustaliło, że Hoffmann 
dzielnica handlowa. Projekt prze- zatruł się Sazem świetlnym, l*/ydo- 
widuje jej regulację i częściowe się z otwartej rury. W
przeniesienie, wyjście z tych zbyt Chwili spostrzeżenia wvnarfk,.. 
już dla niej ciasnych ram staro
miejskich. Przyszły ośrodek han
dlowy, przyszła City wileńska o- 
prze się, o dworzec kolejowy. Jej 
granicami będą ulice Zawalna i 
Jagiellońska, Wileńska i Most 
Zielony. Tu będzie w ięcej powie
trza, w ięcej przestrzeni. W ięcej 
powietrza dla osiedlających się 
tu firm  handlowych, dla składów, 
sklepów.

Im dalej — tem większy chaos 
w zabudowie. Trocki Koniec, 
część Ponarskiej i Nowego Mia
sta —  to zbiorowisko wszelakich 
ruder drewnianych i murowa
nych. Projekt przewiduje rozbu
dowę tu terenu Targów  Północ
nych, które zamiast 7 hektarów, 
będą mieć do dyspozycji całe 17.
Brzydkie rynki, które tu istnieją, 
będą doprowadzone do porządku, 
a przy u!. Ponarskiej powstaną 
w i e l k i e  składy towarowe, korzy
stające /. bocznic kolejowych.

Pod torem kolejowym zapro
jektowano przebicie tunelu. To 
.będzie dogodne połączenie dla 
Kolonji Kolejowej z dzielnicą Tu- 
pac-iszki. mającą takie maiowni-

położenie nad W ilw «ką w o- 
loezeniu łub ‘go lasu. Pomyśla- 
no leż o Ptts.,.tarni, o Leonisz* 
kach i Belmnncie i uznano

Przed trybunałem sądu okręgo
wego w Chorzowie rozpoczął się 
feensacyjny proces przeciwko defrau 
dantowi magistrackiemu 45-letnie- 
mu Józefowi Lexiemu. Wraz z nim 
ha ławie oskarżonych zasiadają jako 
wspólnicy: 29-letni Wilhelm Nosol 
i 31-letni Leon Piechota. Proces bu
dzi w Chorzowie zrozumiałe zainte- 
teresowanie.

Z początkiem sierpnia ub. roku 
Kasa miejska kilkakrotnie monito
wała referat inkasowy celem zała
twienia kilku zaległych spraw. Gdy

Na stoliku leżała książka do czyta- 1 jednak nie nadchodziły żadne od- 
nia i papierosy. Nie wiadomo w ja- powiedzi, przejrzano dziennik pó
kim celu zmarły otworzył przewód, dawczy, prowadzony przez oskarżo- 
gazowy i przedłużył go przez dołą-; nego Nosola i stwierdzono, że jed- 
czenie kawałka rury. Być może, że na z niezałatwionych spraw figuru-. 
manipulował przy przewodzie i za- j e j ak0 załatwiona, przyczem w ru 
pomniał go zamknąć, śledztwo wy- bryce „uwagi" umieszczono znak 
każe, czy chodzi tu o samobójstwo, < 0 z “ (ostatecznie załatwione), 
czy też o nieszczęśliwy wypadek. Osk. Nosol oświadczył, że akta w 
Hoffmann, który był kawalerem, z j tej  sprawie posiada osk. Lexi. Ba-
nieznanych bliżej przyczyn od kil
ku dni nie pracował.

dający tę sprawę urzędnik-
wając, że jest tu coś nie W P^go,
ku, powiadomił swego Pr *!fspr»' 
który również stwierdził, 
wa, o którą chodzi jest p  
ście załatwiona, czyli, że 
ko poborca podatkowy, ZBin o&" 
należność Magistratu, lec* 
prowadził je j do kasy. ^  

Przeprowadzono więc 
nie rewizję, której wyniki 
się rewelacyjne. Mianowicie ^  
ło się, że Lexi ma takich 
bardzo dużo. Poczęto *
wać cyfry kwot zainkaso^" j ■* 
nie odprowadzonych do K®, 
rezultacie doliczono k-so*9' 
21.561,42 ri. z tytułu p*;
nych podatków budowlany* t V
datków od biletów oraZA4/ z l  
jimów. Pozatem jeszcze *  j  ąq & 
opłaty od wywozu śmieci 1 
tytułem odsetek.

Międzynarodowy złodziej wśród melomanów
areszto w an y za... n iezam eld o w an ie się

Z  W ołynia

Na przedstawieniu w sali Filhar- 
monji łódzkiej, patrol wywiadow
ców H brygady wydziału śledczego 
natknął się na znanego dobrze po
licji łódzkiej złodzieja międzynaro
dowego 38-letniego S. A. Knechta.

Knecht na widok policji usiłował 
zbiec. Został jednak zatrzymany i 
odprowadzony do wydziału śledcze
go.

Knecht ma za sobą bogatą prze
szłość kryminalną. Był on już wie-

Z  W ybrzeża

W  Sarnach powstała kłótnia mię- 
! dzy posterunkowymi P. P. Kobrzy- 

lokrotnie karany zarówno w kraju,1 nieckim i Krzyszewskim na tle za- 
jak i zagranicą przez sądy w P a - ; zdrości i rywalizacji. W  trakcie 
ryżu, Liege, Kolonji i Belforcie, w 
kraju zaś w Sosnowcu, Bielsku i 
Częstochowie.

Ponieważ Knechta nie przyłapano 
tym razem na gorącym uczynku 
kradzieży, został on jedynie posta
wiony w stan oskarżenia z tytułu 
niemeldowania się w miejscu zamie 
szkania.

Rywalizacja, zazdrość— strzały z  r e w o l w e r u
1 f

T ra g iczn y e p ilo g  sporu dw óch p o lic j®11 ,jt a>
Krzyszewski^ fJirZtrupc,łjsp rzeczk i__________

Kobrzynieckiego, kładąc .
na miejscu, a następnie •
broń do siebie i ciężko

Po dwóch miesiącach morze zwróciło swa
O dnalezienie zw łok n u rk a

ofiarę

Gdy wszyscy ochoczo się bawili —  złodzieje kradli
a  skradli... stół

Przed sądem grodzkim w Łodzi 
toczyła się niecodzienna sprawa. Na 
ławie oskarżonych zasiadł znany 
awanturnik i karany już złodziej 
Zygmunt Michalski oraz jego ko
chanka Wanda Gębarowska.

W grudniu ub. r. odbywała się 
zabawa w związku kolejarzy przy 
ul. 6 Sierpnia. Kiedy nad ranem 
uczestnicy zabawy opuścili lokal. 
Michalski wraz z Gębarowską zakra 
dli się tam i skradli... stół i cztery 
krzesła.

i cztery k rzesła
chodzenie wykryło sprawców.

W sądzie nie przyznali się do wi
ny. Michalski, który przybył na 
rozprawę z więzienia, gdzie odsia
duje karę za inną kradzież, został 
skazany na 9 miesięcy więzienia, a 
Gębarowska z braku dowodów wi
ny uniewinniona.

W  Gdyni zaginął w grudniu r. 
! ub. Marjan Rogowski, pomocnik 
nurka portowego. Rogowski miesz
kał na barce Urzędu Morskiego 
„Nurek". Ostatni raz go widziano 
w dniu 14 grudnia. Gdy w parę dni 
później nie zjawił się po odbiór 
pieniędzy, przeszukano szczegółowo 
całą barkę, przyczem znaleziono do
kumenty Rogowskiego, pozostawio
ne w jego prowizorycznem miesz
kaniu.

Natomiast na ślad Rogowskiego 
nie natrafiono. Wyrażono wówczas

uJeC ni*
przypuszczenie, że mógł friaA0?! 
szczęśliwemu wypadków. ̂  
cie wracając po ciem^ do 
mógł się poślizgnąć, WP 
dy i utonąć. okaS*10

Przypuszczenie to ie,n 
słuszne, wczoraj rano o 
nik portowy Francisz . -0 
wyłowił z basenu Ryba pfzê ljf 
ki Rogowskiego. T o p ie g ^ , M  
Ziono do kostnicy m ie££ ^
zostanie przeprowadź
zwłok, ce lem  u s ta le n i 
zgonu R o g o w s k ie g o .

W godzinę później 
a*ała spostrzeżona., a

kradzież
wszczęte

tutaj dur plamisty Burza śnieżna z  piorunami nad Śremefl t ^
burzy uderzył nagle P.‘° gpjyB^ 
żę kościoła Farnego. &
przewodach ®rom?Ĉ f a  o ^  
ziemię. Uderzenie

ttrwti/nlałrt dUŻG

, . Nad Śremem przeszła silna bu-
W Strykowie, pod Łodzią, stwier- t-za, połączona z gradem, śnieżycą

azono wypadek zachorowania na i wichurą. Zamieć śnieżna była , tak
i* 1 re®° Zesłano do widka, że widoczność ograniczała

szpitala zakaźnego w Radogoszczy. się do kilku metrów. Podczas tej rze wywołało duże
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CZWARTEK  
łuljanny, Jul Jana’

W v  al. 6,52. Z. 15,4*.

TE M PE R A TU R Y  WCZORAJSZE
Temperatura o godz. 7-ej wynosiła 

°d 2 st_ w  Wielkopolace i nad morzem 
do — 12 st, w  Wileńsldera.

POGODA N A  DZM 
Chmurno. Miejscami drobne opady 

w postaci śniegu na wschodzie i w  
górach, a deszczu na pozostałym ob
szarze kraju. Ocieplenie, temperatura 
*** nizinach powyżej zera, a w  górach 
*  pobliżu zera. Umiarkowane w iatry 
Schodnie.

W  te a tra c h
Teatr W i e l k i :  „ C z e r w o n y  m a k " .
T * a t r  N a r o d o w y :  „Grube r y b y " .
T e a t r  P a łu k i :  „ O b r o n a  K s a n t y p y * * .
T e a t r  ł la Ł j r : „ T e m p e r a m e n t y " .

.. T e a t r  N o w y :  „ M i ł o ś ć  c z y i t a  ■  k i p i e l i  
p o r s k ic h ”  N o r w id a .  „ O d w ie d z in y  o  z m r o  

R i t t n e v *  i  „ C z a s  ju t r z e n a y ”  C z e c h o -  wicza.
J o a t r  L e t n i : „ M a d a m e  S a n *  G e n e " .
T e a t r  M a l i c k i e j  (M a r s z .  * ) :  „ r a n i  Bo- 

s Mar i *  M tlldU - 
J ® »> r  A t e n e u m :  „ D z i e w e a y a  1  l a » u " .
T e a t r  K a m e r a ln y :  „Dom  w a r j a t ó w " . ___

W ielka B ew )»: „Szukamy gwia- 
•OT . P ocł o rodź. i. 15.

W ^ L w a k i :  .kocha jm y zw ien*-

* > » « • :  „N iech przyjdzie jrterw-

I® *1'  S.JS: „K rys ia  Leśniczanka” .
Q n i P * o  Q u o :  „ r o d  p a r a s o le m  . 

• " ‘■‘ y t n t  R e d u t y :  „ U c i e k ł a  m l p r z e p ió -  
• P o® *- o  g o ^ Ł  8.10 w ie c * .

^  (k a w ia r n ia  p la a l/ Ł ó w .  ul

U u^T 'k* U ): 1 4ooł"  * “ ‘G***-
S * l  Adama Polewki.

4 n .m  S t a n ie w e k ic k :  „ B i a ł a  z ł o t o "  —  w o -
^  Paktom Ina.

INFORM ACJE o  f i l m a c h

^ Z W O L O N T C II D LA  MŁODZIE2Y 
__  TELEFO N  7-11-25.

W k in ach
f,d1rl» :  „Gehenna” .
* ^ » t l c :  „W ladczyi 

„M arja Ani g f e  -v^ i-
„W ładczyni” .
Uarja Antonina' .

>.Verdi" .
„ Kłamstwo Kryatjrny- . 

r\:w” " « ■ :  „Załoga nieustraszonych 
•,AndJ® mówi*”  I „Drum ” .

*Wat- „Marco Polo”  1 „Sensacja tyje
Sjfopa: „Hotel du Nord"
{^'•urmonja: „Za winy nlepopetaione 
B.,1 1 '••G ranica" i dodatki.

„100 dni Napoleona”
S fó^V Jz5 łbłc”K|b„ -Groźny Bill” .

Andrzeja: .B a r o n  c y -

I

„Świecznik królewski". 
^ ,Se™ “ c: »P ° la  E lizejskie" 
flla * * •  „Dziewczę z Paryża i „Skrzy- 

\  Honolulu".
*Ue ^[J^Tombola: „Prem jera”  i „Kocha; i

^ » d « n i : „Suez” . 
l*eiii •\~*PomŁft«na roclodja”

Trianont „Forlancerki 
tli* u małżeństwo".
Sal. * fPaai i cowboy", 

stepu-'. " Noc przed bitwa'

** X ?*: ,*  Powodu zgonu Ojca 6w,
s«k4 ł." mrv “ ne- . SnrrJńt -Tygrys z Esznapuru

\ ^ £ d ™ ” .” I ‘udzle W L,ly”  ‘
KtiidS; ”Pr"***0? W ilczW '*.

..Nanon*'.
• W » u i ; . " lch  błąd!” ...
C h .  wltd ; . „K on flik t” . 
t*on .* je  grzechu” .
V iet;.,"JeM 6el”  i dodatki. 
tJcii,.r * : ..Moi rodzice rozwodzą *1# . 

^Jf0to„i :. . - Po|a E lizejskie".
Widoki *k°a (ul. Focha 2 ): Codziennie 
tofl „ r .w barwach naturalnych z Kairu 

todz. 14 -ej d0 22-ej).

I .Jłle-

„  Rycerze 

Piu-

i dodatki. 
„Skrzy dla-

FRANCUSKA SP Ó ŁK A  A K C Y JN A

„Societe Anonyme poar lln dastrie Mśtallnrgiąue
en PoIogne“

Towarzyslwo flktyine P/zeiysłD U M m m
w POLSCE

ROK OBRACHUNKOWY 1937— 1938.

B I L A N S  n a  3 0  c z e r w c a  1 9 3 8

A K T Y W A  w  złotych: M A JĄ TE K  S T A ŁY : a ) Fabryka w  Radomsku: 
Grunty 1.143.940,53, Domy mieszkalne: murowane 860.647,01, drewniane 
82.761,05, Budynki gospodarcze: murowane 103.197,02, drewniane 4.574,42, 
Budynki fabryczne: murowane 2.203.004,29, drewniane 336.987,30; Urządzenia 
techniczne 10.860.627,37, Ruchomości 101.245,29, Inwentarz żywy 2.130,00. Ra
zem: 15.699.114,28; b) Fabryka w  Landwarowie: Koszty uruchomienia, mater- 
ja ły i sprzęt 29.881,53; c) Dom w  Warszawie: Plac 366.933,33, Dom miesz
kalny 1.798.940,08, Razem: 2.165.873,41. M AJĄTE K  P Ł Y N N Y : Gotówka 
w kasie i bankach 255.455,60, Weksle w  portfelu i inkasie 162.835,62, Dłużnicy: 
odbiorcy 2.121.225,32, różni 64.067,94, odbiorcy Biura w  Warszawie 94.912,90, 
dostawcy 43.828,48, należności wątpliwe: weksle protestowane 3.490,10, w po
stępowaniu rewindykacyjnem 1.511,78, udziały w  kapitale organizacyj syndy
katowych 41.000,— , należności różne 10.906,14, Razem Dłużnicy: 2.380.942,66; 
Towary: surowce 712.615,88, pomocnicze i pędne 369.606,63, półfabrykaty 
604.012,71, wyroby gotowe i towary: w  magazynie w  Radomsku 1.100.373,91, 
w  magazynie w  Warszawie 38.052,92, Razem Towary: 2.824.662,05; S TR A TY  
i ZYSK I: Pozostałość z lat poprzednich 964.072,35, Strata za rok obrachun
kowy 1937-1938 103.101,82, Razem: 1.067.174,17; OGÓŁEM A K T Y W A  
24.585.939,32.

P A S Y W A  w  złotych: K A P IT A Ł Y  W ŁA S N E : Kapitał zakładowy (6600 
akcyj) 3.300.000,— , R EZERW Y: Fundusz rezerwowy 1.004.451.82; K A P IT A Ł  
AM O R TYZAC YJN Y: a) saldo z  roku ubiegłego 14.569.558,05, b ) dopisano 
w  roku sprawozdawczym 6.593,10, Razem: 14.576.151,15; mniej: wartość insta- 
lacyj zupełnie zniszczonych i  zamortyzowanych 483.550,— , amortyzacja warto
ści budynku zburzonego 34.732,— , Razem: 518.282,— , Pozostało 14.057.869,15; 
ZO B O W IĄZAN IA : Wierzyciele 549.369,20, Akcepty 1.429.065,16, Banki 
607.555,00, Dostawcy 2.292.196,28, Odbiorcy 53.837,91, Zarobki robotników 
i  r ó ż n i ' wierzyciele 368.970,54, Razem: 5.300.994,09, Sumy przechodnie: Rezer
wa opodatkowana 171.303,41, Niezrealizowana różnica kursowa 751.320,85, Ra
zem: 922.624,26; OGÓŁEM P A S Y W A  24.585.939,32.

Sumy pozabilansowe
Weksle gwarancyjne 524.497,66, Zobowiązania z  tytułu żyr na wekslach 

w  obiegu 948.179,76, Ogółem suma zobowiązań zagranicznych 558.794,55.

R a c h u n e k  S l r z 4  i  Z / s k ó w

W IN IE N  w  złotych: Koszty administracji ogólnej 1.098.379,88, U trzy
manie domów, podwórz, ogrodów i przyległości 33.502,98, Podatki i różne 
opłaty 364.846,47, Koszty fabrykacji wyrobów sprzedanych 12.376.698,15, Kosz
ty sprzedaży 528.713,34, Odsetki i koszty dyskonta 142.231,47, Różnice kur
sowe 2.181,39, Odpisane na straty należności nieściągalne 307,47, Strata na 
zburzonym budynku 1.116,73, Amortyzacja urządzeń technicznych 6.593,10, 
OGÓŁEM W IN IE N  14.554.570,98.

M A  w  złotych: Kwota uzyskana ze sprzedaży 14.375.724,27, Dochód 
z domu w  Warszawie 56.275,39, W pływy ze sprzedaży nieużytecznych maszyn 
19.469,50, Straty za rok operacyjny 1937-1938: 103.101,82, OGÓŁEM M A 
l!554!570,98.

Powyższy Bilans zatwierdzony został przez Ogólne Zebranie Akcjonar- 
juszów w  dniu 22 grudnia 1938 r. Za zgodność

R E PR E ZE N TA N T  TO W AR ZYSTW A  W  POLSCE

„World Radio”  o wydarze
niach w Polskiem Radio

MiI|onowy abonent 
i tran sm isje x „F fS -u ”

Ostatnie wydarzenia w  radjofonji 
polskiej w  dziedzinie programowej i 
rozwojowej, znalazły życzliwe zainte
resowanie w znanym tygodniku lon
dyńskim „World Radio" —  organie 
Broadcastingu brytyjskiego, v wyda
niu z dnia 3 b. m.

Na karcie tytułowej tego wydawni
ctwa zasygnalizowano przedewszyst
kiem artykuł o Zakopanem i transmi
sjach z FIS-u —  korespondenta war
szawskiego (podpisującego u terami : 
S.A.C.). W  korespondencji znajduje
my wiadomości o nowych inwesty
cjach i znaczeniu Zakopanego, jako 
uzdrowiska i ośrodka turystycznego 
i sportowego.

Oczywiście jest to wstęp zachęca
jący czytelnika - radiosłuchacza do 
słuchania reportaży Polskiego Radja 
z FIS-u u- języku angielskim.

Na innych stronach „World Radio" 
jest mowa o sukcesie Polskiego Ra
dja, które przekroczyło liczbę miljo- 
na abonentów. Korespondent wymie
nia przytem pierwszego „miljonera‘* 
(p. Nowaka) z nazwiska i podaje wy 
sokość premij, wypłaconych „m ilio
nowym" i nastarszym abonentom Pol 
skiego Radja, dodając, że zwyczaj 
ten ma działanie zachęcające w  od
niesieniu do miljonów, stojących je 
szcze poza radjem.

Szerzej omówiony jest w  tem w y
daniu koncert ku czci Karłowicza, 
przedwcześnie i tragicznie zmarłego, 
jednego z najwybitniejszych muzy- 
ków-kompozytorów polskich.

Są wreszcie w  tem wydaniu foto- 
grafje p.p. Anieli Szlemińskiej i Ire
ny Dubiskiej, w  związku z ich kon
certami w  Polskiem Rad jo w  ub. i 
bież. tygodniu.

f
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Otfcrzemn drobne
Fro‘ e r w a ii wiórkowanie, cy 

f k linow an ie  i re 
peracja posadzek, mycie okien.

-rzątanie biur,
»zczenie łapeł i sufitów, odkurzanie 
aparatami elcktryeznemi oraz stała ich 
konserwacja. J. Cegielski ul. Browar 
n s  24. telef. 6-28-92. 10

W. Swirtun.

K t o ' y  w  e d z  a ł z a m ie  |
szkania Sts- 

nisława KO RW IN-PAW ŁO W SKIEG O  
syna Aleksandra i Michaliny z  Jaku 
bowskich, urodzonego w  1899 r., osta* 
nio zamieszkałego w  1932 r. w  W ar 
szawie —  poinformować Konsystor: 
Ewangelicko-Reformowany, Wilno, Za 
walna 11. 164

CZW ARTEK, 16 lutego.
6.30 K iedy ranne wstają zorze. 6.3Ó Gi

mnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 ..F IS” : ..Naszo szanse 
po narciartkim biegu na 18 kim. — po
gadanka. 7.20 Muzyka z płyt. 8.00 Audy
cja dla szkól 11.00 ..W  takt muzyki" — 
a jdyc ja  dla szkól. 11.25 P łyty. 11.57 Sy- 

^za5u‘ 12.03 Audycja południowa.
15.00 życiorysy maszyn: „Sam olot" — po 
gadanka Wacława Frenkla dla młodzieży. 
15.15 Kłopoty i rady: Wanda zbiera fo- 
i osyŁ — djalog w opracowaniu Siejam i 
Szuohowej. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 
I>zienniK popołudniowy. 16.05 Wiadomości 
gospodarcze. 16.20 Jak pracuje bank — 
Pogadanka dia młodzieży. 16.40 P łyty. 
16.55 Surowce w iyciu gospodarczem: „Ze" 
‘ “ o Ii sta l" — wygi. Alfons Zajączkow
ski. 17.Oj , ,w  dzień litewskiego świf-ta na 
r^ o w e g o "  — audycja muzyczna. ' 17.45 
..FIS : Bilans narciarskich zawodów zło
żonych — pogadanka. 18.00 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 18.30 Muzyka lekka
i poważna — gawęda muzyczna w opraco 
waniu prof. Bronisława Rutkowskiego.
19.00 „F IS "  — Transmisja skoków nar
ciarskich. 19.20 Koncert rozrywkowy z« 
Lwowa. 20.35 Audycje informacyjne. '21.00 
..F is " Wiadomości sportowe. 21.00 Kła
syczay Teatr Wyobraźni ..Ofiarnice" __
Aischylosa. 22.20 Muzyka taneczna. 22 55 
Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości 
'.ziennika wieczornego. 23.03 „F IS " -  O- 
•tatnie wiad. sportowe. 23.05 „ F IS "  ' W ia 
domości z Polski w  języku angielskim, 
liemieckim i francuskim. 23.15 Muzyk* 
polska w  wyk. Ork. Symf. P . R. pod dyr 
Grzegorza Fitelberga.

CZW ARTEK, 16 lutego.
16.55 Surowce w życiu gospodar

czem: żelazo i stal.
17.05 ..W  dzień litewskiego święta 

narodowego”  — śpiewa B. Ber- 
notaite - Darlj‘s.

17.45 ..F IS ": Bilans narciarskich 
zawodów złożonych.

21.00 .O f'irn ice" — tragedja Ai-
scliyiosa.
23.15 Muzyka polska.

33Obrona Ksantypy*1
r e o / r * e  f * o i  *s*ina

'.o t

Tr z i m

M o d z e l e w s k a  w  
ty ..OBRONIE K S A N T Y P Y “

wystawionej w  Teatrze 
nowej komedji Ludwika Hie- 

I "  l  Morstina „Obrona Ksantypy”  
znawczynią roli tytułowej jest 

ł? M orl0dzelewska- Poza nią w  sztu 
S d f a t  »  grają: Woszczerowicz,
■tUil. Krzewiński, Wilamowski i

f!Vejł p r z e d s t a w i e n i e  „ g r u - 
R YB “  I  „ m a d a m e  SANS  

GENE-
Nabędą się trzydzieste piąte 
^ enia zarówno „Grubych 

l^ adarv, atrze Narodowym, jak i 
Sans Gene“  w  Teatrze Le- 

3 :  „Grubych ryb" stano-
> W i Werowicz. Leszczyński, Sta
t e s  & Brydziński i in. W  „Ma- 

Gene“  gra Eichlerówna, 
~ teP°wski, Hnydziński i in. 

baaf " ° N Y  M A K “  w  OPERZE 
Teatrz«  W ielkim odbędzie 

,N n  występ łotewskiego ze-
l°tys2e , OWego, liczącego 128 osób. 

0 l,Wystąpią w  trzyaktowym ba- 
l f®  ..Czerwony mak", vr u- 

?*ej ^ a le tm is trza  Opery Moskiew- 
^ 8tęna^- mlrowa- Protektorat nad 

baletu objął póaeł lotew-

W  ogólnej pogoni za tematami hi- 
storycznemi„ w  poszukiwamu postaci, 
w  stosunku do których możnaby prze
prowadzić tak modną dzisiaj „rew i
zję", natrafił L. H. Morstin na Ksan- 
typę. Temat zaiste wdzięczny i po
ciągający, ta Ksantypa, którą chcia
łoby się pisać przez małe „k ‘ , tak 
bardzo imię to stało si? typem. Zrobić 
z niej nie typ, ale i y ^ s g o  człowieka, 
wydobyć z pod pyłu wielowiekowej 
tradycji rysy prawdziwe —  to mo
gło, to musiało pociągać.

Tem bardziej, iż koło Ksantypy stoi 
właśnie Sokrates —  Sokrates, o któ-

H ,  I t f i o r s i i r - a  w
krates jest w  pierwszych dwóch ak- ( gdyby go rozpaczliwie nie nadużyto 
tach sztuki żywy, trochę nieznośny,! Znawcy starożytności i świata, jaki 
zgoła konkretny. Gada dużo, chwila- Morstin przedstawia, dyskutować 
mi denerwująco. Jego dajmonion pod- nim będą zapewne na temat taldegr 
suwa mu właśnie same nietrafne, czy innego ujęcia różnych szczeg. 
głupie rozwiązania. Ksantypa jest u łów i ich zespołów. Tę uczoną dysku
jego boku najnieszczęśliwszą z kobiet. 
„Ksenofontyjski" Sokrates dobrze się 
je j daje we znaki.

Dopiero akt I I I  przynosi zmianę. 
Przed oczami publiczności i przed o- 
czami Ksantypy objawia się nagle 
Sokrates platoński, Sokrates m itycz
ny. Morstin nie zdobył się wprawdzie 
na opisanie bezpośrednio uczty u A-

rym wiemy w  gruncie rzeczy tak nie- gatona, na której objawić się miała
w i e  a raczej —  o którvm wiemy nagle w  jakiejś rozmowie wielkość
Krte rzeczy różnych. Bo przecież to Sokratesa. Objawia się ona wtórnie
wszystko ̂ o  wiemy z Platona o So- we wspomnieniu uczestników tej ucz-
S s ^  -  ni^wiele ma wspólnego z ty  -  ale z je j objawieniem zmienia
.  Sokratesem historycznym, się nagle wszystko. Ksantypa, która
tym jaMmś Sokratesem ^  > przychodzi> aby wobec całego miasta

f c f  w s p S f  ™  T ?  o " i & S E Ł  S a d z ić  Sokratesowi jakąi vy.ściekłą 
u ^  któreeo świetle zatarty się cał awanturę, korzy się u jego stóp; 

mit, w  kt g  żvweeo Ten wszystkie małości życia nikną i od-
c z ł S k  Wystąpił i ukazał się ś\via- suwają się na drugi plan. W  naszych 
tu raczej w  pismach d rugi^osw ego  
ucznia, Ksenofonta; objawtl się tam 
w  postaci człowieka z krwi i kości, 
człowieka wielkiego, ale ze wszelkie-
mi lu d zk iem i przjn\arajm^_ ksg_ ^ ^ z e j .  Ksantypa u Morstina sama

n o ^ S s k i  węd°rują przez %vieki po przez się jest właściwie postacią dru- 
nofontyjsKt węa j »  p niemało goplanową. Ksantypa interesuje nasświecie, niecąc k o ł o  si^ebw iuema,o B P ^  Jej b}ah

w i r s  fos u boku innego człowieka nie urósł-

trfezjeego mjąji ^  « “  ‘
„ i , ___ ^pr.ia*vła widoczme i na tesa l przez mego.

npm 7. X
Porywając się na temat tak wielki.

oczach rodzi się „m it" Sokratyczny, 
N id  Ksenofontem triumfuje Platon.

N ie jest rzeczą przypadku, iż pi
sząc o Ksantypie, pisze się także i 
głównie o Sokratesie. N ie może być

Sokratesa zaciążyła , —
koncepcji Morstina —  jest jednem z

ś ^ a d M ^ e^ t^ ż 1̂ o trw ścT Sstarucha>,a- jak Sokrates i Ksantypa, dał Morstin
fr^kiesro Obrona Ksantypy" jest dowód niebyłe jakiej odwagi. Odwaga
iednym jeszcze złożonym mu hołdem, ta jest naogół uwieńczona powodze-

rvhmna Ksantypy" jest bowiem niem. „Obronie Ksantypy" brak może
tviko częściowo jej obroną i tylko w  gorącego ognia wewnętrznego żaru,
pewnym^stopniu jest Ksantypa boha- niektóre Jej. partję p e s z ą  rozpaczli-
terka tej sztuiu. Postacią dominują- wemi dłuzyznami, ale całość j-~st in-
ra lest tu przedewszystkiem Sokrates, teresująca i mimo wszystko stanowić

JaW Sokrates? Ksenofontyjski czy będzie w  dziejach naszego teatni po-

sję pozostawiam innym —  nie mog>. 
jednak wstrzymać się od jednej uwa 
g i: Sokrates mówi mianowicie, i. 
mieszka w  nim jego „dajmon"! Ską< 
ta obrzydliwa pomyłka ? Pomylił si 
autor, czy źle wymawia p. Woszczi 
rowicz? Istnieją przecież dwa słow. 
greckie: „daimonion", oznaczające ów 
„głos boga przemieszkujący w czło 
wieku" i „daimon“ (z  akcentem na i 
przez omegę), które oznacza wogól< 
bóstwo, przyjazne lub złe, duch 
zmarłych, a w Nowym Testamenci 
—  szatana. Tych dwóch słów nie mo 
na mieszać —  Sokrates może mówić 
tylko o „dajnionionie".

x
Teatr Polski wystawił „Obronę 

Ksantypy" bardzo starannie w  deko 
racjach i kostjumach (niektóre bar 
dzo ładne) Roszkowskiej, reżyser jed 
nak (W ierciński) powinien był ko 
niecznie namówić autora do pewnycl 
skrótów: cały początek aktu trzecie 
go jest niemożliwy j niepotrzebny 
Ksantypa, w  ujęciu "Modzelewskiej 
jest kreacją na miarę najwyższą 
Ksantypa Morstina —  na której clą 
ży cała tradycja historyczna, mus 
być właśnie taka: nierówna, histery 
czna, właśnie przesadna, właśnie „te: 
tralna". Szwankuje natomiast troch' 
obecna dykcja p. Modzelewskiej: v 
dalszych rzędach napewno trudno j: 
zrozumieć. Woszczerowicz jako Sokr 
tes miał przedewszystkiem wspanialr 
maskę i n?.ogół z rolą dał sobie radę 
Djalog aktu I I  wypadł już może tro 
chę zbyt płasko i „ksenofontyjsko"— 
natomiast drobna scena aktu I I I  za 
grana była znakomicie. Bardzo dobn
—  zupełnie poza wszelkim zarzuten
—  był Kondrat jako Tyreusz. Bardzc 
dobra też Żabczyńska jako niewolni 
ca Sofrone. Przepiękne kostjumy do 
brze nosił p. Wilamowski jako Char 
mides i do' rze się też czuł w te 
sztywnej trochę i papierowej roli

W ARSZAW A I I  (Mokotów)
14.00 Zespól Pawła Rynasa. 15.00 Kon- 

-ert rozrywkowy z płyt. 15.55 P łyty. 16 40 
Wiadomości sportowe. 16.45 Parę informa- 
:yj. 16.50 Kącik solistów. 17.10 „P o le  Mo 
cotowskie liczy 30 lat”  — wygi. Maria 
Cann. 17.25 Zy-:le kulturalne stolicy. 17.35 
Program na jutro. 17.40 Muzyka tanecz- 
o. 21.05 Płyty. 22.20 Warsztat gotyckie- 

;i> artysty — odczyt, wygi. prof. Michał 
','alicki. 22.40 Recital śpiewaczy Staniała 
a Barskiego. 23.00 Muzyka taneczna i 

lancingu „Cafe-Club".

K RÓ TKO FALÓ W KI
24.00 Program według zapowiedzi.

P IĄ T E K , 17 lutego 
W ARSZAW A I  (Raszyn)

i 6.30 Pieśń ..K iedy ranne wstają zorze"
I.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z Dłvt 7 rn 
Jziennlk poranny 7,15 ,.F. I S "  7 20 
tuzyka (p ły ty ). 8,00 Audycja dla ‘ tzkńl'

II.00 Audycja dla szkół. n  25 Płyty" 
1.57 Sygnał czasu i hejnał *  ' Krakowa 
2.03 Audycja południowa. 13,00 Przerwa.* 
5.00 „N a  szerokim świecie”  —  audyria 
lla młodzieży. 15,20 Poradnik sportowv 
5,30 Muzyka obiadowa. 16,00 Dziennik 
lopołudnlowy. 16.08 Wiadomości kosdo- 
'arcze. 16.20 Rozmowa z chorymi 16 w 
tuzyka. 17.00 ..Naszo spi-aw>- _  ^  
la. 17.15 Recital wiolonczelowy Bernarda 
lichellna. 17,45 Skrzynka techniczna. 18 00 
\udycja dla wsi. 18.SO ,,M iło«« — aur ńle 
a zbyt drogi” . 19.00 „F . I .8 ." .  19,15 Ko,t

'ert rozrywkowy. 20.35 Audycje informa
cyjne. 21,00 „ I.o trr ja ”  _  frV zk a  ,  W .  
lym akcie ze śpiewami. 22,00 „A rtu r Gór- 
<ki”  — szkic literacki. 22,15 Muzyka ta- 
leczna (p ły ty ). 22.55 Przegląd prasv 
S.00 Ostatnie wiadomości dziennika wi<> 
:zornego. 23),03 „F .I.S ." .

T IA T E K , 17 lutego
12.30 „F .I.S .” : Transm. fragm. nar 

ciarskiego biegu patrolowego.
17,15 Recital wiolonczelowy Ber

narda Michelina.
18.30 „Miłość, dar nieba zbyt dro

g i "  — kurant staroświecki.
19.00 „F . I .S . " : Transm. frngm. nar 

ciarskiego biegu patrolowego.
21.00 „L o te r ja "  —  fraszka Stani

sława Moniuszki.

W ARSZAW A I I  (Mokotów)
14,00 Zespól Stefana Rachoniu. 15 00

fortepian, skrzypce i wiolonczela — kón- 
"rt popularny z płyt. 16.00 Jan Brahms- 
wartet op 60. 16.40 Wiadomości spw- 

*nrnrn'acyJ. 16.50 K »d k  
>lUtów. 17,10 Pogawędka gosoodAr^kn 

.*ycle kulturalne stolicy. 17/H) Mu- 
yka taneczna (p ły ty ). 20.05 Koncert , ™ .  
oniczmy. 22.30 Lekkie piosenki. 22.55 Kon 
ort popularny muzyki angielskiej.

'halak, Butkiewicz, Krzewiński, Kacz 
.narski (może najsłabszy) __ z wysil
iłem i dobrą wolą robili Greków-, dość 
jresztą nieporadnie porając się z ko- 
ttjumaml i a tyradami. Niektóre te 
pomniejsze role mogłyby być z powo
dzeniem i to z  dużam —  skreślona.

A. C h m .



„D Z IE N N IK  N A R O D O W Y "

Kolejarze piotrkow.
na F. 0. N.

Pracownicy służby ruchu, 
handlowej i drużyn konduktor- 
skich na st. Piotrków w liczbie 
ponad 500 postanowili jedno
myślnie opadatkować się na 
przeciąg trzech miesięcy w w y 
sokości 1 proc. od całkowitych 

• poborów miesięcznych na ufun
dowanie ścigacza morskiego im. 
wicepremiera E. Kwiatkowskie
go, jako daru ludności ziemi 
łódzkiej.

Ni«zależnie od tego koleja

rze piotrkowscy przeznaczyli 
na F O N  ponad 2.500 zł.

Akcja na rzecz zbiórki FO M  
zainicjowana została prz*z od
dział LM  i K kolejarzy im. gen. 
Orlicz-Dreszera.

Z/azd
Polaków-ewangielików
W  dniu 26 bm. odbędzie się 

w Warszawie wielki zjazd Po- 
laków wyznania ewangielicko- 
augsburskiego. M. in. uczci on 
pamięć ś.p. ki. Leopolda Otto 
ojaa duchowego ewangielizmu 
polskiego i czynnego działacza 
z czasów powstania stycznio
wego.

Protektorami zjazdu będą: J. 
E. ks. biskup Bursche, min. Ul 
rych i gen. Górecki.

Akademia żałobna ku 
czci Ojca Św.

Z inicjatywy duchowieństwa 
piotrkowskiego postanowiono  

zorganizować w dn. 17 bm. 
uroczystą akademię żałobną ku 
czci Jego Świętobliwolci Ojca  

św. Piusa XI.

Czy jesteś członkiem L.O .P .P .

Kto funduje samolot sanit.?
Oczywiście lekarze

W śród  lekarzy polskich po
wstała myśl ufundowania dla 
armii najbardziej nowoczesnego 
samolotu sanitarnego. Zbiórka 
rozwija się pomyślnie. A  leka
rze na obszarze Rzeczypoapo- 
litej jest 13.000, samolot tedy, 
zbudowany z funduszów zebra
nych wśród takiej liczby ofia- 
rodawaów, może się istotnia 
przedstawiać imponująco.

Organizacją imprezy zajmuje 
się Naczelna Izba Lekarska, 
która apeluje do lekarzy, aby

wpłacili na ten eel składki bo  
dotychczas tylko 70 proc. ogó  
u lekarskiego to uczyniło. Ą  

30 proc. właśnie brakuje ażeby 
samolot można był® ukończyć 

Już z wiosną samolot ma być 

przekazany armii. ______

m

* i

Gruźlica płuc jest nieubłagal
ną i corocznie, nie robiąo ró
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi 
miliony ludzi, —  Przy zw al
czaniu chorób płucnych, bron- 
chitu uporczywego, męczącego 

kaszlu, grypy i. t. p. stosują p. 
lekarze —  „BALSAM  TRIKO- 
LA N” Gąseckiego, który uła
twia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo
czucie chorego, oraz powięk
sza wagę ciała i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki.

Zarząd Stawarzyszenia 
Właścicieli Nieruchomości 

m . Piotrkowa-Trybunal- 
sklego

niniejszym zawiadamia, że w 

dniu 19 lutego br. o godz. 3-ciej 
pó południu w sali Towarzy 
stwa Dobroczynności dla Chrze
ścijan, płzy ul. Piłsudskiego 

Nr. 75 odbędzie się

Doroczne Waloe Zebranie 
Stowarzyszenia

z następującym porządkiem 
obrad:

1) Zagajenie i wybór prze
wodniczącego zebrana,

2) Odczytanie protokółu z 
poprzedniego Walnego Zebra
nia,

3) Sprawozdanie z działal
ności Zarządu,

4) Sprawozdanie kasowe i 
Komisji Rewizyjnej oraz udzie
lenie absolutorium ustępujące
mu Zarządowi,

5) Uchwalenie budżetu na rok 

1939-40,
6) W y bo ry  uzupełniające do 

Zarządu,
7) Wolne wnioski.

Zmiana w Zarządzie 
Pow. Zw . Hodowców 

koni w Piotrkowie
W obec  przeniesienia się do 

powiatu Radomszczańskiego do 
tychczasowego Prezesa Pow. 
Zw. Hodowców  koni p. Stefa
na Dembowskiego aktualną sta
je się sprawą wybory następcy 

na to stanowisko.
O r g a n i z a c j a  ta skupiając 

przedstawicieli większej i mniej
szej własności z powiatu Piotr
kowskiego, dzięki harmonijnej 
współpracy poszczycić się mo 
że dodatnim i nader owocnym 
wynikiem na polu szerzenia kul
tury hodowlanej.

Jak się dowiadujemy w ko
łach rolniczych wysuwana jest 
kandydatura p. Dra. Eugeniu
sza Sthmichta właściciela mająt
ku Bujny, ne Prezesa Powiato
wego Związku Hodowców  K o
ni. Dr. Schmicht dał się poznać 
jako zamiłowany hodowca ko-

D ZIEN N IK  r a d i o w y
W  oatatnią sobotę k a ra a w a U

Karnawał dobiega końca, a 
wraz i  nim specjalne karnawa
łowe audycje radiowe. W  ciągu 
kilku tygodni radiosłuchacze 

mieli dzięki radiu nie jedną 
sposobność zabawienia się przy 
dźwiękach najlepszych orkiestr 
tanecznych lub przy słuchaniu 
doweipnych i wesołych konfe
ransjerek i skeczów. W  sobotę 

dn. 18 II od godziny 21.00 do 
22.55 grać będzie do tańea Ma
ła Orkiestra Polskiego Radia, 
refreny taś odśpiewa „Trójka 
Radiowa” i Taisa Puchalska.

Będzie to ostatnia aobota 
karnawału. Radiosłuchacie ma
ją w tym dniu doskonałą oka
zję potańczenia, zorganizowania 
prywatnej zabawy. Będzie to 
tyti łatwiejsze, ie  od 23.15 do 
do 1.00 po północy również na
dawana będzie muzyka tanecz
na z płyt.

HabeżeAstwo żałobne 
za Ojca Św.

W  środę dnia 15 bm. o go 
dzinie 10 rano w  kościele Far- 
nym (Św. Jakuba) w  Piotrko
wie odprawione zostało nabo
żeństwo żałobne za apokój du
szy Jego Świątobliwości Ojca  

Św. Piusa XI.

Akademia żalabna
Ku uczczeniu Ojca Św. ś. p. 

Piusa XI, W ielkiego Papieża, 
Przyjaciela naszej Ojczyzny, od 
będzie się żałobna akademia w  
sali im. Kilińskiego w  piątek 
dnia 17 lutego r. b. o godzinie 

1930 (7. min. 30).

W  sobotę dnia 18 bm. o go 
dzinie 10 rano za apokój Jego 
duszy we wszystkieh kościo
łach parafialnych i u O O . Ber
nardynów, będą odprawione na 
bożeństwa żałobne dla wier
nych; o godzinie 10 dla mło
dzieży szkół średnich w ich ko 
iciołach, a szkół powszechnych 

o godzinie 8.30.

Repertuar kin
Kino „ C Z A n r

H E I D I

Kino „R O M A"
„ M O D E L K A ”

Kino „AS”
„ O L IM P IA D A ”

Jeden paczek darmo
Kto w Tłusty Gzwartek ku

pi w cukierniach Tenszerta 10 
pączków, jeden otrzyma bez
płatnie.

Wściekle psy 
pokasały 4 osoby

W e wsi Tomawa i od Piotr
kowem w śdekły  pies pogryzł 
24-letniego Stanisława i 18-le* 
tniego Antoniego braci Miszte
lów. W  Rajku Małym wściekły 
pies pokąsał dwie osoby.

Wszystkich pokąsanych nie* 
zwłoaznie poddano szczepie
niom aapobiegawezym.

0 prace dla bezrobot
nych mieszkańców wsi

W  związku ie  cbliiająeym się 
aezonem robót publlcznyeh or
ganizacje społeczne i fo a p o d a r  

cze, działające na terenie wsi 
w pow. piotrkowskim —  wszcz^
ły starania w kierunku aatrud*

J  t.
nienia na robotach sezonowyc" 
bezrobotnych mieszkańców wsi-

Składajcie na F .O .N .

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter 

wejście od frontu

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wiersz
milimetrowy jednoszpaltowy 4 
groszy; w tekście 60 groszy- 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.

Prenumerata za „DZIENNIK  
N A R O D O W Y ” wraz z dosta
wą do domu lub przesyłką P.0'  
cztową wynosi 3 złote miosHJ 
cznie.

ni.

Kieska pożarów 
w Piotrkowskim

W e  wsi Jamborek pod Piotr 
kowem w zagrodzie Józefa Ma
linowskiego wybuchł pożar któ 
ry strawił stodołę ze zbiorami 
i narzędziami rolniczymi. W  za 
j; rodzie Józefa Solarka we wsi 
Karczmy spłonęła stodoła ze 

zbiorami i narzędziami. Łączne 
straty wynoszą około 4.000 zł. 
Przyczyna pożaru nieustalona. 
Również z przyczyn nieustalo
nych wybuchł pożar w zagro
dzie Stefana Rybaka we wsi 
Grębociny, na szkodę którego 
spaliła się stodoła ze zbiorami 
wartości około 1.500 zł.

Wskutek nieostrożności za
prószono ogień w zagrodzie Ja 
na Dyły we wsi Gomulin pod  
Piotrkowem. Pastwą płomieni 
padła cała zagroda wartości o- 
koło 3.000 złotych.

Słuchowisko R afa ła  Malozew- 
skiego

Sportowcy, to jak gwiazdy  
filmowe —  mają swoje kapry
sy. Chłop jak dąb, lecz dusza 
wrażliwa. Coś mu się tam nie 
podoba i ani rusz nie chce 
wyjśó na start. Narciarze nie 
stanowią pod tym względem  
wyjątku. Naprzykład Ziębołek, 
znany as królewskiego sportu i 
bohater groteski radiowej Ra
fała Malczewskiego p. t. „Mi 
strzostwo psiej trawki" jest 
właśnie taką sportową mimozą. 
Na szczęście boi on się choć 
jednej osoby —  swej babki, 
stuletniej góralki.

Zabawne to słuchowisko, tak 
aktualne w okresie F. I. S.-u 

zgromadzi zapewne przy gło 
śnikach dnia 19 lutego o godzi
nie 21.55 nie tylko miłośników 
Zakopanego, ale wszystkich, 
którzy lubią zdrowy humor 

3portowy A  więc uwaga: W  

niedzielę fyędą słuchacze świad 

kami, jak się zdobywa mistrzo
stwo psiej trawki.

Aby zrealizować bało:
Swói do swego 

Pij piwo z  browaru
BRAULIŃSKIEGO

odbiera s łatwości* tonłyczne pr©° 
gramy zac&ocikiak etacyj, odtwarza
jąc je czysto i wierni*. Dogodne
Demonstracja w

IRENEUSZ LUFT . q5
Piotrków, Słowackiego 1, telef.

D ru k a rn i*  K r a jo w a , P io trk ó w  T r y b . ,  u l. S ie n k ie w ic

Pomoc zim owa dla dzieci 
bezrobotnych to obowiązek 

Polaka i chrześcijanina.
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